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Powstanie w Persji rozszerza się. 


Zakończenie polnych obrad mniejszościowych 


Niemcy, Francja i Polska zastrzegają sobie newne zmiany 


MADRYT, 12. czerwca. (AW). Po ca- 
dodziennej dyskusji i poufnych obradach 
postanowiono, że raport Komitetu Trzech 
wniesiony będzie na publiczną sesję Rady 
Ligi Nar. we czwartek. Wobec oświad- 


czenia min. Streseruauna, że może akcepto- 
wać ten raporl dopiero po złożeniu pew- 
nych zastrzeżeń min. Zaleski 1 Briand 
zaznaczyli. że zaslrzegają sobie takie sama 
prawo złożenia zastrzeżeń. 


Spotkanie Brianda 


MADRYT. 12 czerwca. (Pal... Na wczo- 
rajszem qrzedwieczornem posiedzeniu ko 
mitetu Rady ; miało miejsce spotkanie 
Brianda ze Siresemannem ocżekiwane tu 
od paru dni. W.-ezasie rozmowy żadne 
ważniejsze posianowienie wiążące się ze 
sprawą ewakuacji Nadrenji nie mogło być 
poruszone z powodu nieobecności przed 
stawicieli Angljj i Belgi 


O ile idzie o kwestje polityczne w związ 
ku z ostatecznym ustaleniem planu repa- 


ARESZTOWANIE REDAKTORA 
„ŁODZIANINA”. 
WARSZAWA. 12. czerwcu. (Tel, wł). 
Wczoraj został aresztowany redaktor ,.Ło- 
dzianina”, radny tow. Aleksander Nowa- 
kowski. dla odbycia 2 tygodniowego a- 


reszlu. 

Tow Nowakowski zoslał skazany Wy- 
rokiem Sądu Okręgowego na 2 tygodnie 
areszłu za umieszczenie w „Łodzianinie” 


artykułu o irugicznem zajściu między ro- 


bolnikiem Cjechińskim a Albert. Kohnem. 


WPAN (OBLĘŻENIA NA WYSPIE 


2. czerwca. (Pal) 
Proklamaw . 12. czerwca. N 
9 u sta 1: 4, 
zaopbieżepi no tu stan oblężenia w celu 


a powtórzeniu się wydarzeń 


jakie miały: posas 
U miały miejsce w ubiegłą sobotę 


RAL SZW EDZCY TRZY RAZY 
| OBOWATI SZCZĘŚCIA 
KOPENHAGA, 19 c DA 


Wczoraj o godz. 1847772 AW). 2a 
próbowali po raz aN lotnicy szwedzcy 


w Jodia s A 
do Ameryki. Po_przebywij po TÝ] lol 
I z] steli 1; lu jednak około 
00 klm. musieli lądować z Karo E 
dzema «chłodnicy. ? 


NOWE WŁADZE AKADE ; 
NICZEJ. 3! GOR- 

KRAKOW. 12. czerwca. (AW). 5 
zebranie“ profesorów doiana Mh.. ors 
wladz Akademji Górniczej na r. 1929/30 
Na stanowisko rektora powołano prof. inż. 
Sl. Skoczylasa. prorektorem został inż. 
Edmund Chromiński. 


—0) — 


ze Stresemannem 


racyjno - ewakuacyjnego to przewidywana 
konferencja odbędzie się prawdopodobnie 
w lipcu b. r. w Londynie. 


Zmiana rządu w Hiszpanii? 


MADRYT, 12. 6. (AW.). Prasa 
tutejsza notuje pogłoskę, że nieba- 
wem ma nastąpić zmiana rządu (w 
kliszpanji. Jako następce gen. Primo 
de Riyery wymieniają ambasadora 
Quinones de Leona. i | i 


Groźba powstania w Wenezueli. 


WIEDEN, 12. czerwca (Pat.). Dzien- 
nikı donoszą z Nowego Jorku, że według 
wiadomości z Wenezueli, przywódca po- 
wstąców gen. Urbino przygotowuje po- 
wstanie. Zgrupował on około 2.000 po- 
wslańców z Wenezueli i 300 robotników 
firmy Royal Dutch Gontrp. 


Konferencja reparacyjna w Paryżu. 


zatarg dyplomatyczny 


z powodu mowy premjera węgierskiego 


BUDAPESZT, 12. czerwca. (Pat). — 
Z okazji przyjęcia wydanego dla dyplo- 
matów przez ministra spraw zagranicznych, 
Posłowie czechosłowacki, rumuński i ju- 
gosłowiańska stwierdzili wobec ministra 
Walko, że przemówienie wygłoszone przez 

wi 


prezesa rady ministrów Belhlena 2ł3-go 
maja z okazji uroczystości położenia ka- 
mienia węgielnego pod pomnik nieznane- 
go żołnierza. dotknęło w przykry sposób 
ich rządy i w przyszłości nie będą brali 
udziału w podobnych uroczystościach. 
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Latwe zwycięstwo - ale zwycięstwo 


(ah.) Wypadki lwowskie poruszy- 
ły opinję kraju i zagranicy; niechy- 
bnie naciągnie się je do wrogich nam 
celów. Materjału dostarczamy jej w 
ilości dostatecznej, jeżeli tu w kraju, 
tu na miejscu w opinji o wypadkach 
lwowskich tyle rozbieżności. Cóż bo- 
wiem ma zrobić zagranica, jeżeli jo~ 
bywatel polski, nie umie sobie pora* 
dzić ze sprzecznościami w opinji 
dwóch takich czynników, jakimi są: 
rząd i episkopat. 

Rząd mówi, że nie było żadnej 
prowokacji, żadnego znieważenia 
procesji przez młodzież żydowską. 
Episkopat natomiast twierdzi, z ca- 
łą stanowczością że prowokacja by- 
ła, że procesje znieważono. W: ca- 
łą tę rozbieżność opiuji czynników 
oficjalnych wpada jak bomba z tru- 
jącymi gazami prasa, tworząc chaos, 
wi którym rozeznać się bardzo trudno. 

Gdyby tak znalazł się jakiś (czy; 
telnik w Polsce, któryby zebrał e- 
nuncjacje i artykuły całej prasy li 
wszystko to, co napisano o wypad- 
kach we Lwowie, przeczytał, — je- 
steśmmy pewni, że stałby się najpo- 
ważniejszym pacjentem Kulparkowa. 

Najzabawniejszą jednak w tej 
śmierdzącej atmosferze jest prasa ży- 
dowska. „Chwila“, „Nasz Prze- 
glad“ w Warszawie pozwalają sobie, 
mówiąt bardzo grzecznie, na niewy- 
bredne uwagi, pod adresem „,Robo- 
tnika* i wogóle prasy sócjalistycz= 


nej. Piszą, że prasa nasza nie zajęła 
zdecydowanego stanowiska, że... że... 
sekunditjemy narodowej demokracji. 
aby nie zepsuć harmonji między tow. 
Liebermanem, a posłem Klubu Naro- 
łowego dr. Pierackim, oskarżyciela- 
mi przed Trybunałem Stanu, b. min. 
Czechowicza. 

Co zrobić z takim argumentem na- 
cjonalistycznej prasy żydowskiej, je- 
żeli tego samego zdania jest (cała, 
prasa sanacyjna, ultra- państwowa! 

Możemy tylko powiedzieć, że ka- 
żdy posługuje się argumentem, na 
jaki go stać. 

Pozatem — bardzo nas cieszy, że 
narionalizm żydowski opamiętał się 
tak szybko, i staje w szeregu wraz 
z sanacją, w pracy przy jednym 
warsztacie, nad wmocnieniem mocar- 
stwowego stanowiska Polski... 


Co zaś do wypadków lwowskich 


to nie wstrzymaliśmy się od stanow- 
czego potępienia samosądu młodzie- 
ży i barbarzyńskiej napaści na reł 
dakcję „Chwili“, jak też potępienia 
młodzieży żydowskiej, gdyby ta isto- 
tnie zachowała się była nieprzyzwoi» 
cie i prowokacyjnie wobec procesji. 

A że nie zachwycamy się postę- 
powaniem władz, masakrowaniem 
przez policję, to choćby dlatego, — 
że pozwolono narodowej demokracji 
odnieść zwycięstwa —— łatwe zwycię- 
stwo — ale zwycięstwo, 


Wydanie pism i mów marszałka 
Piłsudskiego. 


WARSZAWA, 12. czerwca. (AW) 
Tow. Badań Najnowszej Hlistorji 
Polskiej przygotowuje zbiorowe wy- 
danie pisml i mów Marszałka Piłsud4 
skiego. Wydanie to obejmuje zaró- 
wno prace historyczne jak i artye 
kuły, rozkazy i mowy Av układzie 
chronologicznym. Pierwszy -tom za- 
wierać będzie artykuły nielegalnego 
„Robotnika i „Przedświtu*, Ponad- 
to opracowano już kompletną bibijo- 
grafję pism Marsz. Piłsudskiego. 


Kury rosyjskie w Polsce. 


WARSZAWA. 12. czerwca. (A.W.) 
Na mocy układu zawartego przez 
Min. Rolnictwa z sowieckim „Wnie- 
storgiem' przyznano sowietom pra- 
wo wwozu do Polski kontyngentu 
300.000 kur. Pierwsza partja 30000 
kur przybyła już do Niegorełoje, 150 
tys. przyjedzie w ciągu lipca,, resza 
ta zaś będzie dowieziona w, ciągu 
sierpnia. 


WYSTAWA REGJONALNA W ŁOWI- 
czu. 

ŁOWICZ, 12. 6. (AW). Enia 16. 
czerwca otwarta tu będzie wystawa 
pegjonalna. Na wystawie t:j będzie u- 
rządzony pokój poświęcony pamięci 
Władysława Reymonta Wdowa po śp. 
Reymoncie zgodziła się na przekazanie 
na czas wystawy szeregu tękopisów, 
fotografi i innych pamiątek po zga- 
slym pisątzu. 


A. POLTZER. 


Arcydzieło. 


— Pan dyrektor jest bardzo zaję* 
ty, — rzekł wożny, wychodząc z ga- 
binetu. — Pyta się w jakiej spra- 
wie pan przybywa. O ile chodzi o rę- 
kapis, to pan będzie łaskaw tu go 
zostawić... 

Jan pozwolił wożnemu Skoficzyć, 
poczem rzekł niedbale: 

—- Proszę powiedzieć panu dyrek- 
torowi, że mam do niego bardzo wa- 
żny interes. 

Woźny odszedł. Jan znów został 
sam, Czekał dość długą i tila tego raz 
jeszcze przebiegł myślą cały splot 
wypadków, które go tutaj sprowa- 
dziły. 

Przed dwoma dniami wrócił z Po: 
łudniowej Ameryki po 24 letniej nie- 
obecności w kraju. Nie zdobył na ob- 
czyźnie upragnionego majątku, ale 
stał się posiadaczem chorego serca. 
Zmęczony i wyczerpany długą po- 
dróżą morską, Jan, postanowił przez 
kiłka dni wypocząć w Hamburgu, a 
potem dopiero udać się w dalszą dro- 


gę do ojczystej Turyngji. 

Następnego dnia po długim śnie, 
wyszedł z hotelu i udał się na spa- 
cer. W jakiejś wąskiej uliczce starego 
miasta, zaskoczył go deszcz; Jan 
schronił się do jakiejś bramy. 

Minęło dwadzieścia minut, deszcze 
nie [przestawał padać. Jan rozejrzał 
się i zauważył, że iw tym domu 
znajdowała się mała księgarnia. Po- 
sunął się więc ku wystawie, gdzie 
wystający daszek chronił go przed 
deszczem i dla zabicia czasu fprzy+ 
glądał się rozłożonym za szybą — 
książkom. Nagle chwycił się za swe 
chore serce; oparł się o szybę, aby 
nie upaść. Między licznemi nowemi 
i antycznemi książkami, leżał gruby, 
błękitny tom, do którego była przy4 
mocowana, szeroka, żółta karteczka 
z napisem: 

— Sławne arcydzieło, — 
400.000 egzemplarzy. 

Sławna książka zaś nazywała się: 
— Miłość, która zabija, powieść Ja- 
na Kerta. 

Było to jego dzieło, pierwsze i 
jedyne. Napisał tę powieść w cza- 
sach młodości i ipo wielu ddaremnych 
próbach: wkrótce przed wyjazdem, 
udało mu się znaleźć nakładcę, Ho- 


nakład 


norarjum było śmiesznie niskie, ale 
jednak umożliwiło mu wyjazd do u- 
pragnionych krajów, z których za- 
mierzał po kilku latach wrócić, jako 
wielki bogacz. 

Niestety, stało się inaczej. Nie zro- 
biwszy fortuny, musiał wracać, bo- 
wiem serce, osłabione morderczym 
klimatem, groziło wypowiedzeniem 
posłuszeństwa, w razie pozostania na- 

dal iw owych warunkach. Jan zdczydo- 

wał się szybko na powrót do kraju, 
mając zaoszczędzonych kilkaset do- 
larów. 

I już pierwszego dnia po przy- 
jeździe, w całkiem niezwykły spo- 
sób, dowiedział się, iż był sławnym 
człowiekiem, — może już od wielu 
lat — i bogatym, bowiem jego ma- 
jątek u firmy wydawniczej, jest chy- 
ba pokaźny. 

Nie zwracając uwagi na deszcz, Jan 
pospieszył do hotelu. Portjer pa- 
trzył zdumiony na gościa, który ze 
zdenerwowaniem wypytywał się o 
najbliższy pociąg do Berlina i kazał 
kupić sobie bilet pierwszej klasy. 

Jan przybył do Berlina poznym 
wieczorem. Spędził bezsenną noc w 
wielkim hotelu i lo kiódmej rano był 
już na neggach. W dwie godziny pó- 
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Walka o chleb i prace. 


Onegdaj- odbyło się we Lwowie 
posiedzenie zarządu Stow. budowni- 
czych. na którem dyskutowano nad 
sposobami zaradzenia fatalnej sytua- 
cji w „przemyśle budowlanym. 

Ginący przemysł budowlany to 
nietylko sprawa samych przemysło- 
wców. Zastój tej gałęzi przemysłu, 
pociąga za sobą zastój w gałęziach 
pokrewnych, stwarzając katastrofalne 
bezrobocie robotników pracujących 
w zawodzie budowlanym i wszyst- 
kich innych, z nim związanych. 

A sytuacja jest dziś tego rodza- 
ju że z braku pieniędzy nietylko nic 
nowego się nie buduje, nietylko nie 
przeprowadza się większych rekon- 
strukcji, ale nawet i rozpoczętych w 
ubiegłych latach budów prawie 
nikt nie wykańcza. | to nietylko pry 
watne budynki czekają na „łepsze 
czasy“, aby mogły być oddane do 
użytku ludziom, czekającym na dach 
nad głową, ale co gorsza i co bar- 
dziej charakterystyczne gmachy rzą“ 
dowe stanęły w połowie drogi, bo 
niema pieniędzy na ich wykończenie. 

A skutek? Obecnie w najlepszym 
sezonie robotnicy budowlani chodzą 
bez pracy i niedługo głód w całem te- 
go słowa znaczeniu zacznie zaglądać 
do ich mieszkań. 

Sprawa zastoju w przemyśle budo- 
wlanym była właśnie przedmiotem 
żywej dyskusji, na wspomnianem po- 
siedzeniu, przyczem podkreślano, że 
władze podatkowe na domiar złego 


źniej stał już przed wielkim do~- 
mem, należącym do owej firmy wy- 
dawniczej. 

-— Pan dyrektor prosk... l 

Jan udał się za wroźnym. Z mięk- 
kiego fotelu podniósł się _ młody 
człowiek i spytał suchym _ urzędo- 
wym tonem: 

— Czem mogę panu służyć? 

Jan zaczął odważnie: — Jestem 
Jan Kert... Jan Kert autor „Miłości, 
która zabija, 

Słowa te nie wywarły żadnego 
skutku, Dyrektor powtórzył pytanie, 
“az już trochę niecierpliwie: 

Jan aeg ZEM mogę panu służyć ? 
3 e aak się: — Proszę pana 
już, ż niepewnie, — powiedziałem 
e € p Jestem autorem „Miłości. 
która zabiją** > 5 
ski » — dzieła które pod 
nakładem pańskie; çi 
400 tysięcy ej firmy wyszło w 
E b rodz Hilarzy. Chciałbym 
GE procenty, które mi się słu- 
sznie należą... ; ; 

Dyrektor popatrzył ze zdumieniem 
na swego gościa. 
kw ile pan żartuje, rzekł 
niecierpliwie, — to zwrócił się pan 
pod złym adresem. Nie mam czasu 
na żarty! | 

Jana opanowało straszne zdener- 


nakładają coraz wyższe podatki na 
przemysłowców, nie biorąc pod u- 
wagę tego, że gdy pewne przedsię- 
biorstwo ku swojej największej szko- 
dzie z konieczności „odpoczywa, 
tam trudno o środki na daniny pań- 
stwowe. 

IW związku z tą katastrofatną sytu- 
acją odbędzie się zebranie delegatów 
interesowanych Związków przemy- 
słowców i robotników a następnie 
kontynuowaną będzie wałka wiecową 
nietylko we Lwowie, ale w całej Ma- 
łopolsce 1 Krakowie. 


Ery loteryjne zakazane. 


Minister spraw wewnętrznych wydał o- 
kólnik do wszystkich wojewodów w spra- 
wie gier loteryjnych. „W 

Stwierdzono, że władze atministracji 
wydają niekiedy zezwolenia na urządza- 
nie imprez, mających cechy gier loteryj- 
nych. 


Udzielenie lakiego zezwolenia jest 
sprzeczne z uslawą z marca 1920 r. o 
loterji państw. Wobec tego władze skar- 
bowe nie biora pod uwagę tych zezwoleń 

wyłączają dochodzenia kaurno-skarbowe 
przeciwko przedsiębiorcom. 

Wobec powyższego minister spraw we- 
wnętrznych zakazuje wydawania zezwoleń 
administracyjnych na urządzenie loteryj. 

Okólnik wvjsśnia że zgodnie z orzecze- 
niem Sądu Najw. przez gry loteryjne ro- 
ziumieć należy każdą grę losową. o której 
wygranie decyduje jedynie ślepy przy- 
padek. 


okraść z zarobionych pieniędzy i ze 
okraść z zarobionych pieniędz i ze 
sławy, ponieważ uważano go za da- 
wno zmarłego. Otworzył usta, aby 
to wszystko powiedzieć dyrektorowi. 
Ledz z otwartych ust nie wydobył się 
żaden dźwięk, ręce jego drżały, 
chwycił się za serce i głowa jego 
bezsilnie opadła w tył. Chore sence 
nie wytrzymało silnego zdenerwo- 
wania i [przestało bić na zawsze. 
* 


Akurat, gdy w berlińskiej firmie 
wydawniczej miał miejsce ten tra- 
giczny wypadek, do małej księgarni 
w Hamburgu weszła jakaś służąca i 
poprosiła o podręcznik pisania li- 
stów miłosnych, który znajdował się 
na wystawie. Mały, tłuściutki księ- 
garz otworzył okno wystawowe, a- 
by wyjąć żądaną książkę. Podczas 
tego spojrzenie jego padło na „bię- 
kitny tom, na którym leżała żółta 
kartka z napisem „Sławne arcydzie- 
ło — nakład 400 tys. egzemplarzy“. 

Potrząsnął głową, wziął żółtą 
kartkęf i jprzymocował do książki, sto- 
jącej w wyższym rzędzie. Książką tą 
była powieść sławnego autora, tłu- 
maczona na osiem języków, z któw 
rej żółta kartka, spadła o rząd niżej. 


Na ekranie dnia. 


„Kawalerowie Maltańscy . 


Wśród licznych zjazdów i kongre- 
sów, jakie odbywają się obecnie w' Po- 
znaniu z racji Wystawy Krajowej, od- 
był się także zjazd „Kawalerów Mal- 
tańskich ". 

Do zakonu Kawalerów maltańskich, 
feudalnego _ przeżytku sredniowiecza, 
mogą tylko należeć szlachcice, mogący 
się wykazać pewną liczbą pokoleń szla- 
checkich. 

P-zewodniczył obradom hrabia Hut- 
ten-Czapski, a prezesem tego bractwa 
osobliwego * nabożeństwa jest książę 
Thun-Hohenstein. 


Na kongresie 'w Poznaniu zostali przy 
jęci w poczet członków hr. Lancko- 
roński i hrabina Lanckorońska (także 
kawaler !), p. Czarnocki, ambasador 
Chłapowski, Elżbieta księżna Radzi- 
wiłłowa, księżna Izabella Radziwiłło- 
wa i jeszcze kilku niebjeskok:wistych 
osobników po mieczu, kądzieli i wo- 
dzie w głowie. 

Jest rzeczą mie do pomyślenia, aby 
w czasach, kiedy cały świat demoksa- 
tyzuje się, kiedy na czele irządów naj- 
potężniejszych mocarstw świata, stają 
ludzie wybrani z warstw klasy pracu- 
jącej — a prym w życiu narodów wio- 
dą ludzie, którzy nic nie mają wspól- 
nego z degeneracją arystokratycznych 
półgłówków — właśnie wtedy zjeż- 
dżają się niebieszok”'wiste tumany, aby 
odbyć kongres swego cudacznego brac- 
twa, nadającego się w sam raz do słoja 
ze spirytusem. 

Podziwienia godną jest jednak soli- 
darność stadna kongresowiczów po- 
znańskich! Umieją się razem trzymać, 
gdy chodzi o zaznaczenie ich odręb- 
nosci rasowej, czy klasowej. 

Tu nie szkodzi, że hr. Hutten prze- 
wodniczy ziazdowi, a książę Thun- 
Hohenstein mu prezesuje. 

Lanckorońscy, ' Chłapowscy, Radzi- 
wiłły i reszta polskiej magnaterji nie 
uznaje narodowości. Łącznikiem ich 
jest rasa i często od rtęci, na miebie- 
sko zabarwiona krew. 

Do walki z Niemcami jest desygno- 
wany lud polski. O Śląs« walczył ro- 
bociarz z nawałą germańską — w he- 
cy opolskiej wusanięto na iront „obu- 
rzony tłum" — a w zjazdach kasto- 
wych, Kawalerów maitańskich panuje 
najidealnicjsza zgoda i sumbioza mię- 
dzy książętami niemjec<jni i magnat- 
rją polską. 

Co innego jest „kwiat narodu“ — 
a znowu inna para kaloszy, to t um, 
pomimo konstytucji, mówiącej co$ © 
równoski wszystkich stanów. 

Zjazd „Kawalerów maltańskich" w 
Poznaniu, to znak czasu — bardzo 
charakterystyczny, bo wywodzi się 
wprost... z Nieświeża, 

Z. 
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M meyo Wy Zmierzacie | 


„Robotniku* od czasu do 
e ukazują się świetne arly- 
kuły. podpisywane pseudonimem 
„Byly“. Poniżej umieszczamy 
Asią pióra tego autora, w 
którym w doskonały spos Ób roze 
prawia się z obozem sanacyj- 
nym: 


A jednak zwracam się do Was raz 
jeszcze, dawni przyjaciele. 

Do czego Wy zmierzacie? Gdzie 
leży cel Waszej dzisiejszej drogi ? 

Przeczytajcie — na miły Bóg — 
list posła Antoniego Pająka na I str 
wczorajszego ,„Robotnika''; wszak te 
słowa krótkiej opowieści -— to dzwon 
na trwogę dla wszystkich sumień 
uczciwych, to lancet chirurga, który 
otwiera ranę krwawiącą, a z rany 
wypływa ropa. 

Ludzie! zastanówcie się chwilkę! 
wspomtijcie na przeszłość własną : 
wspomnijcie na Wasze najcudniejsze 
dobro żołnierskie, na Waszą sławę 
bojową! 

Czy wy naprawdę nie rozumiecie ? 

Przeminą, niby dym, wywody teo- 
retycznć Waszych sowicie opłacanych 
profesorów. jedno drobne słówko 
tragiczne przylgnęło już do Waszego 
„Systemu rządzenia”, słówko — ko- 
rupcja ! 

Czy wy naprawdę nie rozumiecie ? 

To małe słówko zmaże, jak gąb- 
ką, Wasze poprzednie zasługi. Nie 
będą liczyli Waszych ran; będą li- 
czyli Wasze morgi  „parcelacyjne', 
Wasze „synekury* i Wasze próby 
przekupstwa. 

Ludzie! Toż Il. Oddział morduje 
w biały dzień Legendę I. Brygady... 

Przeczytajcie dokumenty, ogłasza- 
ne publicznie, o haniebnych wybo- 
rach lubelskich do samorządu. Pójdź- 
cie pomiędzy dawnych towarzyszy 
broni i pracy. Posłuchajcie uważnie. 
co mówią pomiędzy Sobą. Zajrzyjcie 
im w oczy. Zajrzyjcie w oczy rotmi- 
strza, którego czyjś rozkaz przenosi 
dziesiąty raz w ciągu roku z miejsca 
na miejsce, rujnując mu życie wła- 
sne, dom, rodzinę. 

Czy Wy naprawdę nie zdajecie son 
bie sprawy, ile zebrało się w Polsce 
przeciwko Wam nienawiści. 

Łudzicie się okrzykami 
Piłsudskiego. A przecie każdy, kto 
wola: „niech żyje Piłsudski!“ ten 
myśli w duszy: „oby Piłsudski iko- 
pnął wreszcie to swoje „otoczenie 
miljon razy mocniej, niż wszystkich 
razem endeków''! 

A miljony milczą dziś, gdy Wasz 
agitator zawoła, „niech żyje Piłsud< 
EKI IE 

Czy można jeszcze wstrząsnąć Wa- 
szą dawną, prawdziwą duszą ?... Za- 
pewne ; już trudno. Czy warto udzie- 
lać Wam rad? Zapewne; już zapóź: 
no. A jednak mimowoli wyrywa się 


na cześć 


na usta nie prośba, nie rada, lecz 


krzyk: odejdźcie, odejdźcie precz! 
może Polska o Was zapomni, może 
Polska Wam przebaczy to Wasze 


| Wy — „sanacja moralna'! 


| straszliwe załamanie moralne 
| Może wtedy przebaczy... 


BYŁY. 


Rozwiązanie e Zjazdu Warszawsk. 


Okr. Zw. Kas Chorych w Poznaniu. 


WASZRAWA, 12. 6. (tel. wł). Dziś 
miał się odbyć w Poznaniu Zjazd Ok:ę- 
gowego Związku Kas Chorych w War- 
szawie. W chwili rozpoczęcia Zjazdu 
zjawił się na sali przedstawicjel urzę- 
du bezpieczeństwa publicznego i o- 
świadczył, że zjazd delegatów rozwią- 
zuje, Gdy przewodniczący Związku pos 
tow. Nowicki miał zagajć obrady, urzę- 
dnicy z Wydziału bezpieczeństwa, «tó- 
rzy przybyli w towarzystwie komisarza 
policji 1 3-ch wywiadowców, nie do- 
puściii go do głosu i zażądali natych- 
miastowego opuszczenia sali 
wszystkich uczestników. 

Uczestnicy Zjazdu mieli zamiar wsoól 
nie sfotografować się, ale komisarz po- 
licji, obecny na sali zakazał wykonania 
zdjęcia. 

Tow. Nowicki ivte+wenjował w wo- 
jewództwie, protestując przeciw| bez- 
prawnemu  zakazowi i rozpędzeniu 
Zjazdu. 

Na to naczelnik Wydziału bezpie- 
czeństwa w województwie oświadczył, 
iż otrzymał polecenie z Min. Pracy, aby 
rozpędzić Zjazd. A nadto oświadczył, 


przez 


że nte dopuści nawet do wspólnego 

obiadu w tym lokalu, 
albowiem uczestnicy obiadu mogliby u- 
chwalić jakąś rezolucję. 

Wobec takiego stanowiska władz i 
groźby, że obecni zostaną wypędzeni 
siłą, Zjazd się nie odbył. 

Bu opinja publiczna zrozumiała do- 
kładnie całą wagę wypadków, zaszłych 
wczoraj w Poznaniu, stwierdzamy : 

1) że Zjazdy Okręgowe Kas Cho*ych 
muszą się odbywać raz do roku. Dla 
Zw. Warszawskiego termin ostateczny 
upływa w pierwszych dniach czerwza. 
Zerząd urzędujący nie ma prawa anl 
odraczać Zjazdu, ani go nie zwoływać, 
bo popełniłby ścigane karnie przekro- 
czenie swej kompetencji. 

2) Ok:. Urząd Ubezpieczeń, Główny 
Urząd Ubezpieczeń i Min. pracy nie 
mają prawa zakazywania ziazdów o- 
kręgowych, bo żadna władza państwo- 
wa nie ma prawa zmuszać instuticje 
samorządowe do łamania statutu obo- 
wiązującego formalnie i zatwierdzo- 
nego przez władze. 


Powstanie w Persji. 


LONDYN, 12. 6. (AW). Z Tehe> 
ranu donoszą. że powstanie przeciw; 
ko rządowi rozszerza się coraz bar- 
dziej. Prawie cała prowincja Farsi+ 


stan znajduje się w rękacji rokoszan. 
W obecnej chwili toczą się w d. c. 
krwawe walki między wojskiem rzą- 
dowem i powstańcami. 


ńrwawy napad na strzelców francuskich W Marokko. 


RABAT, '12. 6. (Pat). Dwie kompanje 
strzelców marokkańskich wpadły koła 
miejscowości El Bordz w zasadzkę, 
przygotowaną przez szczepy bantow- 
nicze. Stęzelcy stracili 11 Riki a 10 


zaś odnicsło rany. Nieznany jest jeszcze 
los 15 żołnietzy francuskich oraz 66 
tubylców. Oddział schwytany w za- 
sadzkę wur.styi na rekoncsans wbrew 
rozkazom. 


Rozstrzeliwanie duchownych w Rosji sów. 


MOSKWA, 12. 6. (AW). W związu 
ze sprawą zamieszek chłopskich we 
wsi Wozsoncowo skazano na śmierć 
przez rozstrzelanie duchownego Kri- 
wandina i prezesa dozcru perkiewnejo 
Judina. Na więzienie skazano Mację 
Tkaczenko i Smirnowa. Równocześnie 
stosowane są represje do duchownych 
innych wyznań. Tak więc w Niewlu 
zamknięto miejscową szkołę żydowską 
i aresztowano 5-ciu rabinów, wykłada- 
jących w tej szkole. Dwóch z nich Le- 


witana i Hortera zestano na Sybir na 
przeciąg 2 lat. O pozostałych areszto- 
wanych rabinach brak wiadomości. 


Bose ë o o AR" | 


MEKSY- 


PRZYWÓDCA POWSTAŠCOW 
KAŃSKICH ZABITY. 

NOWY JORK, 12 czerwca, (AW). — 
Dzienniki meksykańskie donoszą, że przy- 
wódea powstańców meksykańskich gen. 
Ramirez poległ wraz z 49 wiernymi żoł- 


nierzami w bitwie pod Geronimą. 
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Przemysł włókienniczy zamyka fabryki 


ponieważ robotnicy nie chcą się zgodzić na obniżenie płac! 


Onegdaj odbyło się w Łodzi po- 
siedzenie komitetu wykon. klasowego 
związku robotników i robotnic prze- 
mysłu, włókienniczego w Polsce, zwo- 
łane celem zajęcia stanowiska w 
Sprawie lokautu fabryk. bielskich. 

Przewodniczył tow. pos.  Szczer- 
kowski, który specjalnie na posiedze- 
nie przyjechał z Warszawy. 

Sytuację referował kierownik Zw. 
tow. Walczak. 

Z dniem 15 bm. 

lokaut obejmie wszystkie fabryki 

w okręgu Biała-Bielsko. 

W ten sposób 10.000 robotników 
straci pracę. 

Tło zatańgu polega na tem, że prze- 
mysłowey bielscy chcieli zredukować 
zarobki robotników o prawie 30 pro- 
cent, oraz znieść paragraf ustawy, 
który mówi o tem, że w razie choroby 
nie wolno robotnika zwolnić z pracy. 

Robotnicy żądania te odrzucili. 

IW odpowiedzi na to, przemysłowcy 
bielscy wymówili wszystkim robotni- 
kom pracę, zawiadamiając jednocze- 
śnie, że w dniu 15 czerwca rb. za- 
mykają wszystkie fabryki. 

Na terenie Łodzi sytuacja przed- 
stawia się nieco lepiej. ponieważ na- 
razie lokaut objął trzy fabryki, tj. 
przędzalnię firmy Bennischa,  przę- 
dzalnię firmy Karol Eisert i tkalnię 
firmy Gliksmanna. 

Powodem zatargu w tych trzech 
fabrykach jest dążenie |przemysłow- 
ców do obniżenia wysokości premji, 
które dostawali robotnicy za nadeta- 
tową pracę. 

Robotnicy nie zgodzili się na to. 

Skutek tego był taki, że 

F-ma Bennisch jabrykę amkneta 

pozbawiając pracy 1100 robotni- 

ków, pozostałe zaś dwie firmy po 

upływie terminu wymówienia, 

który upływa w aniu 15 bm. 

również fabryki zamykają. 

SB lepiej sytuacja przedstawia się 
k pol częstochowskim, gdzie naj- 
m G „La Czenstochovienne' 
ków <w m przeszło 1.000 robotni- 
farziat on 4 iegłym tygodniu, zawiaz 
poizJąc jednocześnie, pozostałych w 
liczbie 4.000, że AŻ 

„BORA dniem 15 bm. catko- 

| Wicie zamyka, 

W. wyniku dysktigji postanowiono : 

Ze względu na wzrastającą drożyz- 
nę i ciężką sytuację klasy robotni- 
czej nie dopuścić dO obniżenia płac 
i uczynić wszystko, co będzie Wi mo- 


cy Zw., aby robotnicy wyszli zwyą 
cięsko. 

Następnie komitet wykonawczy 
postanowił interwenjować w minist. 


pracy i opieki społecznej, oraz we-, 


zwać iwszystkich robotników, aby 


spieszyli z pomocą finansową zlo- 
kautowanym robotnikom. 


Wkońcu postanowiono w razie o- 
poru przemysłowców, nie cofnąć się 
nawet przed czynnem poparciem zlo- 
kautowanych robotników, 


Wykrycie wielkiej handy kry- 
minalistów światowych, 
RYGA, 12 6. (AW.). Z Lenin- 
gradu donoszą, że GPU leningradz- 
kie wykryło organizację „asów zło- 
dziejów międzynarodowych, rekrutu- 
jących się ze świata kryminalnego 
Europy i Ameryki, którzy przy po- 
mocy i poradach fachowych swych 
kolegów rosyjskich planowali napad 
rabunkowy na wielki skład biżute- 
rji i kamieni drogocennych, skonfi- 
skowanych 'przez rząd sowiecki u fa- 
gnatów rosyjskich. Zaaresztowano o- 

koło 120 osób. 


Prezydent Rzeszy niemieckiej Hinienburg z królem egipskim Furdem 
na ulicy Berlina. 


Strejk studentów 


skończył się we Lwowie, a rozpoczął się w Meksyku. 


MEKSYK, 12, czerwca. (Pat.). 2.000 
studentów rozpoczęło strajk. Studenci o- 
panowali uniwersyleł i zatrzymali jako za- 
kładników szereg tunkcjonarjuszy uniwer- 
sylelu domagając się dymisji rektora. Strajk 
ten wiąże się z wysląpieniem policji prze- 
a me 


ciw studentom. kiedy lo studenci zorga- 
nizowali strajk przeciw egzaminon mies;ęcz 


nym na uniwersytecie. Wczoraj wieczo- 
rem studenci wypuścili zakładników na 
wolność. 
—0— 
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Rozpaczliwy czyn zksmitowanego policjanta 


OLKUSZ, 12. czerwca. (AW). Wezoraj 
o godz. 5-tej popołudniu komornik tamtej 
szy ldward Jaroszewicz dokonawszy eks- 
misji starszego poslerunkowego P. P. Ale- 
ksandra Aleksejewa udał się do gospodarza 
domu Bejgera celem wręczenia mu kiu- 
czy. W tym czasie eksmilowany policjant 


slanąwszy pod oknami mieszkania gospo- 
darza oddał cztery strzały. Bejger na odgłos 
slrzału usunął się na bok, przyczem jedna 
z kul traliła stojącego za nim komornika, 
kladąc go trupem na miejscu. Po do- 
konanym zabójstwie Aiekscjew oddał się 
sam w ręce policji. 


SŁ 
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Co piszą inni? 


Najbliższy praktyczny 1 czynny 
program Angielskiej Partji Pracy 
został ułożony przed ostatniemi zwy- 
cięskiemi wyborami. Program ten — 
jak o tem pisze tow. pos. Czapiński 
w „ROBOTNIKU'* składa się z na” 
stępujących dziesięciu części: 

„I — ustawodawstwo przemysło« 
we. A więc: 1, zniesienie ustawy, 
ograniczającej związki zawodowe: 2, 
wprowadzenie 48-godz. tygodnia pra- 
cy it d. | 

Il bezrobocie. Np. ulepszenie 
ubezpieczenia od bezrobocia; wyco- 
lanie młodzieży poniżej lal 15 z ryn- 
ku pracy; zniesienie 8-godz. dnia 
pracy w górnictwie na rzecz 7-god/in- 


nego. 
II — rozwój handlu i przemy- 
słu. Np. podporządkowanie Banku 


Angielskiego ciału publicznemu z u- 
działem robotników: uspołecznienie 
górnictwa węglowego, komunikacji, 
wydobywania energji elekirycznej, u- 
bezpięzenia na życie. 

IV — rolnictwo. Np. uspołecznie- 
nie gruntów. 

V — rozwój opieki społecznej. Np. 
zbudowanie doslatecznej liczby do~ 
mów z czynszem. dostępnym dla ro- 
bolników, zaostrzenie ochrony lokato- 
rów. 

VI — wychowanie, A więc jed- 
nolila szkoła od ogródka dziecięcego 
az do uniwersytetu; zmniejszenie 
liczby uczniów w klasie it d. 

VII — polityka finansowa; s'op- 
niowe zmniejszenie zbrojeń; zwiększe- 
nie podatku spadkowego wzy więk- 
szych spadkach; wprowadzenie dodal- 


kowego |podulku od daochodów po- 
wyżej 500 funtów. 
+, VIIL — pokćj: bezwzględna re- 


zygnacja z wojny, jako środka polityki 
narodowej; natychnias'owe wycofanie 
wojsk z Nadrenji: przywrócenie sto- 
sunków z Sowietami. 

IX — imperjum brytyjskie; przy- 
znanie prawa do samookreślenia na- 
rodom Indji. 

X — demokracja polityczna; utrzy- 
manie (przewagi Izby poselskiej; stwo- 
rzenie specjalnych parlamentów w 
Szkocji, Walji i Anglji z autonomią 
w sprawach czysto krajowych. 


Kiedy już mowa o Anglji, warto 
przytoczyć uwagi „NAPRZODU* o 
nominacji Lansbury'ego ministrem 
robót publicznych w gabinecie Mac 
Donalda : 


„Kim jest George Lansbury? Jest 
to obecnie starzec, ale w młodych la- 
tah twórca ruchu wśród najbardziej 
wydziedziczonych w zaułkach Lon- 
dynu, organizator i obrońca tego, co 
u nas się nazywa „ulicą, porywa- 
jący (pisarz 1 mowca ludowy, nio- 
sący swe wyznanie wiary w założo- 
nym przez niego „Daily Herald“ i w 
kazaniąch ulicznych, gdyż Lansbury, 
mimo że był socjalistą i lo najskraj- 
niejszego kierunku, zachował wiarę 
1 był — w Anglji to nie jest czemś 
rzadkiem — agiiatorem, pisarzem so- 
cjalistycznym 1 kaznodzieją. l 

Z biegiem lat Lansbury coraz bar- 
dziej oddałał się od skrajności i pod- 
porządkował się partji pracy, oddając 
jej swój organ i stając się wiernym 
pomocnikiem Mac Donalda. Tego to 
człowieka Mac Donald zrobił mini- 


strem roból publicznych, stawiając go 
obok Thomasa i Mosleya na czele 
akcji dla wałki z bezrobociem. Powo- 
łaniem Lansbury'ego do rządu chciał 
Mac Donald uczcić ulicę londyńską i 
to mu się doskonale udało, gdyż ta 
właśnie wica jest mu najsilniej od- 
daną '. 

Jak wiadomo marsz. Piłsudski prze- 
słał do sędziego śledczego Zaleskie- 
go list, w którym w związku z o- 
skarżeniem b. min. skarbu Czecho- 
wicza przed Trybunalem Stanu wy- 
jaśnia, dlaczego był przeciwny wno- 
szeniu przez rząd do sejmu kredytów, 
dodatkowych. Głównym powodem 
była obawa marsz. Piisudskiego, że 
spóźni się z rozpoczęciem robót bu- 
dowlanych, projektowanych na szer- 
szą skalę a 

„Żadna praca, wymagająca szybkiej 
decyzji, przez Sejm prowadzona być 
nie może, gdyż suma metoda (pracy 


Sejmu. tak każdą sprawę przeciąga,. 


że podlega tylu śmiesznym 1 nonsen- 
sownym tormalnościom, iż każdy icr- 
min minięty będzie i sprawa roz- 
strzygnięla nie zostanie” 


Polemizując z tym argumentem, 
marsz. Piłsudskiego „GAZ. WAR- 
SZĄWSKA* przypomina na podsta- 
wie protokołów obrad Sejmu, że Sejm 
poprostu z błyskawicznem tempie u- 
chwalił ustawę o nadzwyczajnych in- 
westycjach państwowych. 


| „Dnia 24. marca 1928 roku, a więc 
jeszcze przed zebwaniem się nowego 
sejmu, Rada Ministrów uchwaliła pro- 
jekt wymienionej ustawy, mocą któ- 
rego z zapasów kasowych przezna- 
czało się 88 miljonów zł. na różne 
inwestycje i 5 miljonów na specjalny 
fundusz kulturalny. Pod względem 
prawno - formalnym ustawa ta była 
nie czem innem, jak dodatkowym 
budżetem, i lak też była przez rząd 
1 Sejm traktowana. 

Sejm zebrał się 27. marca, na 
drugieni zkolei posiedzeniu w dniu 
28. mawa sprawa ta została posta- 
wiona (przez marszałka na porządku 
dziennym. 29. marca odbyło się 
pierwsze czytanie w plenum, 30-go 
rano załatwiła ustawę tę komisja bu~ 
dżelowa, a tegoż dnia popołudniu u- 
chwalił ją Sejm w drugiem czytaniu. 
Na drugi dzień 31-go marca rano 
odbyło się trzecie czytanie w Sejmie, 
o godzinie 4-ej popołudniu przyjął 
ustawę tę Senat, a legoż dnia o 7-ej 
wieczór Sejm rozpatrywał poprawki 
Senatu, ( Ponieważ Senat odrzucił 
wprowadzone przez lewicę zmiany, 
klub B. B. w obronie projektu rzą- 


dowego podjął... obstrukcję. Po p. 
Bartlu | przemawiał po kolei pp.: 
Przedpełski, Dzieduszycki, _ Mianow= 


ski, Kosiba. Kiedy poseł? Komarniecki 
(Kl. Nar.) zaprotestował przeciw tym 
niedobrym  „obyczajom* i zgłósił 
wniosek o przerwanie dyskusji, zabrał 
głos |p. minister Czechowicz, a po- 
nieważ według regulaminu  oświad- 
czenie |przedstawiciela rządu otwiera 
na nowo dyskusję, mówgdy z BB. kon- 
tynuowali dalej obstrukcję. Jednak po 
przemówieniu pý. Byrki i Kleszczyń- 
skiego Sejm na wniosek pos. Komar- 
niekiego uchwalił ponownie przerwać 
dyskusję, poczem w głosowaniu przy- 


jęto poprawki Senatu, a tem samem 
projekt rządowy został uchwalony bez 
zadnych zmian i stał się ohowiązują- 
cą ustawą”. 

Z przytoczonych przez „Gazetę 
warsz. szczegółów wynika, że sejm 
bardzo szybko uchwalił rządowi kre- 
dyty inwestycyjne, a jeżeli kto fpró- 
bował opóźnić tę ustawę, to wła- 
śnie... blok bezpartyjny współpracy z 
rządem. pdi 


Aleja palmowa w Nicei. 


B.B. S. na utrzymaniu 
magistratu. 


Ostatni wykaz subwencji rozdzie- 
lonych przez Magistrat na rzecz in- 
stytucji społecznych przynosi arcycie- 
kawe cyfry, dowodzące, że lwowska 
BBS zamierza „rozwijać“ swoją dzia- 
łalność na tut. terenie za pieniądze 
lwowskich podatników. Pozycja na 
BBS. 1500 zł (jedna z największych 
w wykazie) ukryta jest w 2 rubry- 


kach wykazujących 1000 i 500 zł 
przeznaczonych na rzecz Stow. 


oświaty robotniczej. Co to jest Sto- 
warzyszenie oświaty robotniczej i ja- 
kie są „wiekopomne* dzieła tego 
towarzystwa? Jest to firma, konku: 
cyjny szyldzik stworzony przez Jawo» 
rowszczyków w Warszawie dla kon- 
kurencji z TUR-ami. We Lwowie sto- 
warzyszenie to, mieszczące się rze- 
komo w ubikacjach domowych pp. 
Smulikowskich nie istnieje, nie urzą- 
dziło dotychczas we Lwowie ani jed- 
nego odczytu ani jednej pogadanki. 
Nie przeszkodziło to lwowskim „,„fra- 
kom“ w wyciągnięciu łapy po grosz 
publiczny a lwowskiemu magistrato- 
wi w dysponowauiu tym groszem tak 
jakby on był własnością p. Nadol- 
skiego lub r. Mazurkiewicza. I co 
tu gadać o trwouieniu mienia publi- 
cznego przez partyjników'. Sanacja j 
BBS w tej dziedzinie są bez konku- 
rencji. 

 -—=zpyz 


im am 


NACJONALIŚCI NIEMIECCY PRZYGO 
TOWUJĄ DEMONSTRACJE. 
BERLIN, 12. 6. (AW). Nacjonaliści 
niemieccy przygotowują w 10-tą rocz- 
nicę podpisania Traktatu Wersalskiego 
(28. b. m.) olbrzymie demonstracje w 
be"linskim Stadjonie, oraz pochody we 
wszystkich większych miastach niemie- 

ckich. 
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Z powodu wypadku tramwajowego 


w ul. Słowackiego 


'Ze strony kompetentnej piszą nam: 

Przed trzydziestu kilku laty założo- 
no sieć tramwajową we Lwowie, spro- 
wadzono kilka wozów! otwartych z ha- 
mulcami dźwigniowymi a kiedy w krót- 
kmn czasie nastąpił wypadek w ul. św. 
Zofji, pomyślało ówczesne kierownic- 
two nad sprowadzeniem wozów lepsze- 
szego systemu czyli z pewniejszymi ha- 
mulcami. Zmiana ta została zrealizo- 
wana. Okazało się jednak, że i ten 
system na teren lwowski nie jest od- 
powiedni, sprowadzono więc następ- 
ną sorte z hamulcami gwintowymi. — 
Po kilkuletniej prakt.ce nabrano prze- 
konania, że hamulce gwintowe są do- 
bre, należy tylko zmienić konstrukcję 
podwozia, ¿dlatego wozy następne za- 
kupiono ze zmiennym i lżejszym pod- 
woziem. 

Atoli mimo wieloletniego doświad- 
czenia z wozami o dobrych hamulcach 
gwiniowych i lekkim podwoziu, za- 
kupiono wozy od nr. 175 do 184 z 
hamulcami iańcuchowymi. W każdem 
innem frzedsiębiorstwie zrozumjanobu 
na podstawie aoświadczenia, że zwła- 
szcza w gorze zimowej, kiedy powie- 
trze zemzrza, jazda wozæni lańcucio- 
wemi jest niemożliwa, mimo to, obecni 
wiodacze Zakładu zakupili 10 wozów 
podwójnych, Kursujących na linji 1, 
które bezwzględnie nie nadają się na 
teren lwowski, górzysty i przykre za- 
kręty, przyczem kardynalnym jest błę- 
dem, że hamulce łańcuchowe są wprost 
nie do użycia, powietrzne za słabe, 
wozy zaś za długie i ciężkie, przez co 
niszczą tory w szybkim czasie i zużyje 
wają ogromną ilość prądu. 

W pierwszych już dniach, kiedy wo- 
zy te zaczęły nadchodzić pociągiem do 
Lwowa, wykazywano błędy i krążyły 
wersje, że Lwów! tych wozów nie 
przyjmie; jednak stało się przeciwnie. 
W zapale zamówiono następnych 10 
wozów — aż nastąpił 9 czerwca wy- 
padek, W dniu tym o godz. 6-tej ra- 
no w ul. Słowackiego zobaczyli prze- 
chodnie roztrzaskane pudło wozu tram 
Wajowego nr. 185 leżące na chodniśu, 
podwozie zaś zostało na torze. Szczę- 
Scie, że wypadek nastąpił o godz. 
6-tej ; gdyby się to stało o dwie ;godzi- 
nu później, kiedy pełne wozy w”a- 
caq z dworca, a oprócz tego wielu 
ludzi jest na chodnikach, ileż mogłoby 
być ofiar! 
POSTULATY GÓRNIKÓW ANGIEL- 

SKICH. 

LONDYN, 12. 6. (AW). Z końcem 
listopada 7. b. wygasa termin umowy 
w przemyśle górniczym zawartej w r. 
1926. Górnicy już teraz zwrócili się 
do nowego rządu z żądaniem powrotu 
do ogólnokrajowej umowy zbiorowej, 
oraz 7-godzinnego dnia pracy, 


Kierownictwo ruchu zamiast przyznać 
się do winy, tłumaczy — jak docho- 
dzą słuchy — że winą wypadku było 
urwanie się belki hamulcowej. — Tlu- 
maczenie to jest zwalanie winy na zły 
nadzór rzemieślników, którzy wyaają 
wozy. A przecież wóz wspomniany 
wyjechał dopiero z wozowni. Jacy! wła- 
ściwie rzeczoznawcy mogą orzec ze 


strzępów wozu, która część składowa 
została wpierw złamana czy urwana? 
Na czem właściwie oprą swoje orze- 
czenie? Sądzimy zatem, że w tym wy- 
padku (winny zabrać pierwszy głos wła- 
dze bezpieczeństwa publicznego. 


Pozałem mieszkańcy Lwowa winni 
się zwrócić do odpowiednich czynni- 
ków z gremialnym protestem przeciw 
tym, którzy lekceważą ich życie. Głos 
protestu winien nastąpić jak najrych- 
lej, zanim nastąpi wypadek dpugi, któ- 
ry spowodować może masową śmierć 
pasażerów czy też przechodniów. 


Słedziba Genir. Związku Górników w Polsce. 
Własność Centr. Zw. Górn. w Krakowie. 
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Wiadomości z Borysławia. 
(Telef, od naszego korespondenta). 


Manifesiacje spółdzielców 
w Borysławiu. 


Borustaw, 13. czerwca. 

Rokr:ccznie, urządza Spółdzielnia 
Dzień Spółdzielczy, święcąc go godnie, 
jak przystało na poważną oryanizację. 

W tym “oxu dzień spółdzielczy urzą- 
dzono w niedzielę, 9. b. m. Od wcze- 
snego pana grała orkiestra wojskowa 
6 p. s. p. ze Stryja pobudkę przed 
wszystkiemi sklepami spółdzjelczemi i 
po ulicach Borysławia, Urządzono mie- 
szkańcom rozrywkę, a dzieciom dużo 
uciechy. Dwa auta ciężarowe, zaofia- 
rowane na ten dzień przez dyrekcje 
„Limanowy“ i „Premiera“ ptrzejeżdżały 
po ulicach: pierwsze przepełniore per- 
sonclem spółdzielni ze sziandatem, dru- 
gie z dziąrskimi strzelcam; podhalań- 
skiemi. 

O godz. 11-tej przed południem od- 
była się w sali kina „Palace“ akademja. 
Przybyło około 1500 ludzi. Zagaił tow. 
Przewłocki. O spółdzielczości wygłosił 
godzinne przemówienie tow. inż. Mar- 
kowski. Prelegenft w pięknej formie 
treściwie i wyczerpująco przedstawił 
ideję i istotę społdzjelczości, jej zna- 
czenie lokalne i międzynarodową rolę 
w puchu robotniczym, jako wielkiego 
sojusznika i realizatora socjalizmu. — 
Wielkie posiępy poczyniła: społdziel- 
czość na naszym teenie, ale ma jeszcze 
dużo zamierzeń koniecznych do zreali- 
zowania. 

W końcu prelegent podkreślił z na- 
riskiem, że tyłko na masie i współdzia- 
łaniu, na zbiorowym wysiłku — budo- 
wać można rzeczy wielkie! 

W państwie silne rządy winne za 
czyny swoje odpowiadać przed społe- 
czeństwem, tak jak Zarząd i Rada 
Nadzorcza spółdzielni — przed człon- 
kami! 

Publiczność nagrodziła prelegentą 
długo niemilknącemi oklaskami. 

W dalszym ciągu odbyła się część ar- 
tystyczna programu ze śpiewami i de- 
klamacją, a następnie wylosowanie i 
"ozdanie 50 fantów wartości 600 zł. 

Manifestację spółdzielców zawończo- 
no zbiorową fotogratją. 

—0 


Przemycanie robotników do BBS. 


BBS (frakcia) przyjmuje robotników 
sezonowych do "robót reparacujnych w 
„Polminie' w Drohobyczu. Ponieważ 
robotnicy stali nie dają sje namówić do 
BBS, to Pawełek z Dyrekcją przyjmują 
bodaj sezonowych, pod warunkiem za- 
pisania się do trakcji rewolucyjnej. Ro- 


| botnicy ci zgłaszają się do pracy z le- 
| gitymacją partyjną pa 
Tak się tworzy rządową organizację 
państwowej pafinerji. Są to rozpaczliwe 
wysiłki przemycania roboinikow do 
BBS, które do niczego nie doprowadzą. 
Radzimy Pawełkowi sprowliadzić so- 
tie murzynów z kolonij. 


Składki na strejkujacych. 


~“ Sekcja „Apollo" (zebrane przez tow. 
Wala) — 52 zł.; Warsztaty „Fanto” 
(zebrane przez low. Bieńkowsk' ego) — 
82 zł. 95 gr. — Razem 154 zł. 95 gr. 

W administracji „Dziennika Ludowe- 
go“ w dalszym ciągu złożyli tow.: Se'- 
wa Wojciech — 5 zł, Solinski fgaacy 
4 zł. 

Ogółem dotąd zebranych jest 2.052 
z4. 77 gt. 

—0— 


Nowe dowiercenia gazów i ropy. 


W końcu maja y. b. w otworze świ- 
drowym „Henryk IM“ w Daszawie w 
głębokości 707 m. nawieycono 200 m. 
sześc. gazów na minutę. Łączna zatem 
ilość gazów, znajdująca się w rozpo- 
rządzeniu Państw. Rafinerji Olejów Mi- 
nesalnych, wynosi obecnie około 600 
m. sześc. na minutę, czyli 315.500.000 
m. sześc. rocznie, wartości około 15 
iniljonów zł. 

W Biikowie w obwodzie Ni. 137 na 
kopalni Galic. Karp. Tow. Akc. w war- 
stwach menilitowych, w głębokości 
1.191 m. nawiercono produkcję 9 ton 
ropy ma dobę. 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


Życie Podkarpacia. 


Kronika borysławska, 


SZULERNIA NA UL. WOLANIEC- 
KIEJ. Nia ul. Wolanieckiej naprzeciw 
budującej się pocztu obrali sobie naciąq- 
gacze miejsce, na wyłudzanie od naiw- 
nych pieniędzy! 

W zimie-ustawiali tu na chodniku 
stołek z 3 kartami. Obecnie praktykuje 
się wyłudzanie pieniędzy za pomocą 
kulki, przykrytej specjalną nakrywką 
Na kulkę przechodnie stawiają pienią- 
dze. W pewnej chwili sprytny szuler 
zamienia kulkę i w ten sposób przy- 
właszcza sobie pieniądze. 

Możeby policja zainte*esowała 
szulerami. 

WYKRYCIE OSZUSTWA NA SZKO 
DE F-my „MAŁCPOLSKA-PREMJER" 
Kretel Izak i Reischer Mozes, urzędni- 
cy firmy „Małopolska-Premjer' popeł- 
niali systematycznie kradzjeż węgla, w 
ten sposób, że będąc kont:olowani w 
magazynie węgla tejże firmy, dawali 
konsumentom większe racje węgla, ani- 
żeli były przeznaczone i pobierali od 
nich zapłaty, Szkoda wynosi 200 zł. 

Ponadto węgiel odwożono do s«ładu 
Maurycego Grosmana w Borysiawiu 
(firma ,„„SSilkarbon'" koło dworca kolejo- 
wego). Wczoraj znaleziono tam 1.400 
kg. węgla skradzionego. 

MIĘSOŻERNI. W jatce Fede"buscha 
pod Banią skradziono 100 kg. mięsa 
wołowego wartości 220 zł. 

WARTOŚCIOWA BLUZA. Salomon 
Fischer z Wolenki zostawił w warszta- 
tach przy ul. Drohobyckiej, bluzę, w 
kieszeni której znajdowała się ksią- 
Żeczka bankowa na 450 zł, oraz 2 
weksle na 300 zł. 

Bluzę wraz z zawartością skradziono. 

—0— 


się 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Dyrekcja koleji już opracowuje listę redukcji pracowników 


W sprawie redukcji około 300 kole- 
jarzy w stanisławowskiej Dyrekcji kolei 
udała się delegącja ZZK do władz tej 
dyrekcji, której oświadczono, że zredu- 
kowani będą w pierwszym rzędzie ci 
pracownicy, Którym brakuje mało lat 
do pełnej wysługi emerytalnej i ci, któ- 
rzy ukończyli 60 lat życia. Następnie 
zostaną zredukowani pracownicy, któ- 
rzy stale chorują i — jak delegacji 
oświadczono — z powodu małej wy- 
dajności do pracy się nie nadają. Prze- 
prowadzi się również redukcję pracow- 
ników czasowych samotnych (kawale- 
rów). 

W samych warsztatach kolejowych w 
Stanisławowie redukcja ma objąć około 
120 robotników. 


Jak nam donoszą, dyrekcja kolei już 
opracowuje listę redukcji robotników. 

Wiadomość ta wywołała wśród sze- 
"okich rzesz kolejarzy zrozumiałe roz- 
goryczenie. 


Sekcja Kobiet P.P.S. 

Dnia 18 bm. tj. we wtorek odbędzie 
się o godz. 6-tej wiecz, w sali Zarz. 
Ob. Z. Z. K. przy ul. Grunwaldzkiej 
I. p. posiedzenie Miejsc. Sekcji Kobiet 
P. P. S. z porządkiem dziennym: 1. 
Zagajenie, 2. Ukonstytuowanie się Sek- 
cji Kobiet, 3. Wnioski. 

Wszystkie towarzyszki uprasza się o 
konieczne i punktualne przybycie. 

—— 


Akcja za rozpowszechnianiem 
" „Dz. Ludowego”. 

W dniu 10 bm. odbyła się w Stani- 
sławowie konferencja Miejsc. Komitetu 
P. P. S., której przedmiotem obrad 
była sprawa rozpowszechniania i kol- 
portażu „Dziennika Ludowego“ na t:- 
"enie Stanisiawowa i Województwa. 
Po zagajeniu konferencji przez tow. 
Szałasnego, sprawę kolportażu Dzien- 
nika, przedstawił towarzysz Kucharski, 
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poczem po otwarciu dyskusji na ten 
temat, zabrał głos tow. Kochański, któ- 
ry proponował rozwinąć akcję w tym 
kie*unku, ażeby zwołać ogólną konfe- 
rencję wszystkich Związków Zawodo- 


wych ma terenie Stanisławowa i na 
tej konferencji postawić jako punkt 
obrad sprawę „Dziennika“. 


W dyskusji zabierali głos tow. tow. 
Ochman, Schme*zlerowa i Schmerzler. 
—0D)— 


Ponad 1000 Stanisławowian oszukanych przez spryciarkę 


Ghiromantka ,zarobiła'* na naiwności ludzkiej 7000 zi. 
w ciagu 5 dni. 


Stanisiawów, 13. cze:wca. 

Golda Leszczyńska, lat 32, z zawodu 
wróżbiarka, przyjcchała przed kilku 
dniami co Stanisławowa i zamjcszwa!a 
w hotelu Centralnym. Tu ogłosiła zapo- 
mocą afis.ów, Ze się nazywa J}. Limjore 
i będzie udzielać porad i Wróżb. Tłu- 
my naiwnych ludzi formalnie walczyły 
o dostęp ao niej. Proceder swój upra- 


wiała ona przez 5 dni z rzędu i dziś 
dopiero zosłała aresztowana za wy- 
konywanie oszukańczego wrózbiarstwa 
i oddana do prokuratury w tutejszym 
sądzie. W chwili aresztowania znale- 
ziono przy niej 7.000 zł. w gotówce, 
którą to kwolę zdołała w ciągu 5 dni 
wyłudzić od swych klijentów, pobiera- 
iąc od nich po 6 zł. za wróżbę. 


Dwie straszne katastrofy samochodowe. 


3 osoby zabite — 14 rannych. 


Na szasie między Kołem a Kłoda- 
wą wydarzyła się przedwczoraj w no- 
cy straszna katastrofa samochodowa, 
skutkiem, której 11 osób poniosło 
ciężkie rany, a jedna została zabita. 
Katastrofa nastąpiła wskutek zderze- 
nia się dwóch aiutobusów. Jeden z 
chłopów, który szedł właśnie do Kło- 


zdarzyła się pod Zamościem. W ypa- 
dek nastąpił wskutek defektu w kie4 
rownicy, z której to przyczyny auto 
uderzyło w słup telegraficzny tak, 
że większość pasażerów wypadła na 
szosę przyczem żona kpt. Smólki z 
3 p. art. pol. poniosła Śmierć na 
miejscu, a z pośród 5+iu osób cięż- 


samego 


dawy, został zabity przewróconym ko rannych oficerów i ich żon, żona 
autobusem. Obu szoferów areszto- | kpt. Kołowskiego, z tego 
wano. pułka, zmarła w Szpitału. 
Druga katastrofa samochodowa .—0— 
CEE) = z = 


4 akademików wypuszczono znowu 
z Brygidek. 


Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, późno wieczorem zostali wyj 
puszczeni z więzienia w Brygidkachu 
4 akademicy aresztowani podczas O- 
statnich zajść lwowskich. 

Nazwiska zwolnionych akademików 
Są: Władysław Kot, Dymitr Szy- 


= — ANEÓNNN SCORE 


Agent handlowy naszych 
CZASÓW. 


Efroim Reich, agent handlowy z 
końcem 1027 r. i przez kwartał na- 
stępnego roku pobierał towary tek- 
stylne i bieliznę od Efroima ISchna- 
tzera, właściciela sklepu przy ul. Gró- 
deckiej l. 36, aby sprzedawać je na 
raty. Gdy suma pobranych towarów, 
wynosiła 11.006 zł., okazało się, źe 
Reich popełnił oszustwo. Pobrany 


dłowski, Kazimierz 
Widota, 

Reszta uwięzionych ma być stop- 
niowo partjami wypuszczona przez 
dzień dzisiejszy i ewentualnie ju- 
trzejszy. 


Kleszczyński i 


== 


bowiem towar sprzeniewierzył, a 
Schnautzerowi przedkładał deklaracje 
sfingowanych nabywców. 

W czasie dochodzeń ustalono, źe 
Reich część towaru Sprzedał Hagle- 
rowi. Fałszywych deklaracji dostar- 
czył on poszkodowanemu w ilości 
77 sztuk. 

Oskarżony twierdził, natomiast, że 
wyrządził szkodę Schautzerowi tylko 
na kwotę 2.369 zł. 

Wczoraj stanął Reich przed wy- 
rokującym trybunałem. Po przepro- 


wadzonej rozprawie zapadł wyrok 
skazujący go na 10 miesięcy cięż- 
kiego więzienia. Karę tę zniżono mu 
o połowę na podstawie amnestji. 
Rozprawie przewodniczył r. Tertil, 
oskarżał prokurator Lipsz. 


Promienie śmierci. 


Ostatnią, rewelacyjną zdobyczą wie- 
dzy jest odkrycie potężnych promieni 
śmierci, zdolnych zabić wszelkie życie 
Ciekawe, że źródłem tych promieni, 
olbrzymiem laboratorjum śmierci, jest 
ni mniej ni więcej, tylko... słońce, od 
wieków opiewiane, jako największe do 
brodziejstwo ludzkości. 

Prowadzone od dłuższego czasu do- 
świadczenia laboratyryjne i obliczenia 
uczonych wykazały, że słońce, to gi- 
gantyczne źródło energji cieplnej o tem 
peraturze ponad 6.000 stopni, wysyła 
prócz znanych nam i widocznych pro- 
mieni, również inne jeszcze promienie 
o nieskończenie małej długości, a któ- 
re leżą bardzo dałeko po drugiej stro- 
nie promieni ultrafioletowych widina 
sionecznego. Uczonym udało się, oczy- 
wiście w bardzo słabej formie, uzyskać 
przy pomcoJ skomplikowanych przy- 
rządów owe krótkie promienie i wtedy 
właśnie ukazało się ich straszne dzia- 
łanie, Bekiecje, myszy i szczutj, pod- 
dane działaniu tych promieni, ginęły 
nātychmiast. Można więc sobie wyo- 
brazić sniutki takich promjeni, o nie- 
skończenie większej mecy, jaką posia- 
dają owe śmiercionośne zromienie sło- 
necne. Taj.mnca zabzzp:eczen'a ziemi 
przed działaniem tuyen promieni leży w 
ochzonnem pancerzu, jaki posiada na- 
Sza planeta, a którym jest zasiona z 
tlenu, *ozpościerająca się ponad zie- 
mią. Tlen, pod działaniem owych kót- 
ikch promieni s'oneczn.ch, przemienia 
się w ozon, niszczący zabójcze działa- 
nie tych promieni. Gduby więc nie o- 
wa zasłona z tlemu, wogóle nie rot'ze- 
bowalibyśm j martwić się təmi szrawa- 


mi, gdyż = nie bjlovj na świecie 
ani nas, ani zadnego wogóle islnichia. 


Z Przemyśla. 


KONFERENCJA POWIATOWA PPS. 
W niedzielę, 2. b. m. oabyła się w sali 
T. U. R. w Domu *obotniczym konfe- 
"encja mężów zaufania P. P. S. po- 
wiatu przemyskiego. Zjawiło się 23 
przedstawicieli 12 gmin, którzy w ;ka- 
zali duże zaintezesowanie aziałalnością 
P. P. S. Po geferatach tow. Dr. Gros- 
felda, Piastowskiego, Siegmana i Ba- 
nasiewicza (Orzechow 'c-) ustalono pro- 
gram dalszej pracy, którj przyczyni się 
do znacznego ożywienia prec partji w 
powiecie przemyskim. 

DZIEŃ KOBIET. W wypełnionej, du- 
żej sali teatralnej Domu robotniczego 
odbył się w niedzielę wieczorem wiec- 
akademja. Udział kobiet nadspodziewa” 
nie liczny. 

—0— 
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Życie a prawo. 


(Z praktyki Sadów pracy). 


-.„Nie przetrzemuj przez noc płacy 
najemnika aż do następnego dnia (II. 
Ks, Mojż. XL Rozd. 13 zd.)...' — tak 
nakazywała przed wiekami biblja. 

A dzisiejsza ustawa o Sądąch p'a- 
cy (art. 28) orzeka, „że Sąd pracy 
winien wyznaczyć termin rozprawy 
niezwłocznie na jeden z najbliższych 
dni i w ten sposób, aby okres czasu 
od dhia doręczenia wezwania — do 
ać wynosił nie więcej jak pięć 
nil.. 

Cel tych przepisów jest jasn j. Robo- 
tnik fizycznj i umysiowy jest w sto- 
sunku do pracodawcy stroną ekono- 
micznie słabszą i nie jest w stanie 
przez dłuższy okres czasu w;czekiwać 
na realizację swoich roszczeń praw- 
nych, Cała inststucja spercjalnych Są- 
dów pracy istnieje przedewszystk'em na 
to, by robotnisowi zapewnić szybkie 


rozstrzygnięcie sporu, powstałego ze 
stosunku najmu pracy. 
Postanowienia ustawy,  zakreślające 


czasokresy dla należytego tempa prore- 
SU — są jasje! nd 
Tymczasem cóż się dzieją w prakt- 
ce? Dochodzą nes z licznich stron za- 
żalenia, że Sąd pracy we. Lwowie na 
skargi wniesione w mau wyznacza o- 
bcenie rozprawy aż na wz skúl - 
Taksamo rozpoczęte już rozzrawy, od- 
reczdne dla przeprowauz. nia dowodów 


r e. 
RNA NN: 


— również na wrzesień wyznaczane 
bywają. 

Ferje sądowe zaczynają się dopiero 
15 lipca. Rozumie się samo przez się, 
że sędzia ma prawo i musi wypocząć 
w czasie ferji. Jednakże należy mimo 
to agendy Sądu pracy! tak uregulować, 
aby ferje wakacyjne nie wstrzymały od- 
bywania regularnych sesji Sądów pracy. 

Po myśli ustawy — spory z umów 
służbowych należą do spraw ferjal- 
nych, a nowa ustawa o Sądach pra- 
cy powyższej zasada, wyrażonej w: $ 
124/5 i Type. c. nie derogowała (vide 
arte 21 ust. o S. pracy). 

Rozumiemy, że mnogość sprdw na- 
gromadzonych w tut. Sądzie pracy — 
jest wynikiem może spzcjalnej niepo- 
myślmej konjunktury gospodarczej bie- 
żęcego voku. Przedsiębiorcy, idąc pa 
inji nasłabizejyo oporu -— wstrzymują 
się bardzo często z wypłatą najsłusz- 
niejszych nawet pret.nsji robotników. 
Nie mniej należy wszystko uczynić, aby 
przysługujące robotnikowi prawo SZ. ib- 
kicj rez zacji j jego roszczeń w rzeczy- 
wisłości wykonanam zostalo. 

Zwracam; się co miaro.ajaych czyn- 
aików z apelam, by zapewniły pra- 
cobioycom nałeżny im z ustawy szybki 
tok procesów, w Sądzie pracy zawi- 


słych. Są. 


Czy ludożercy ? 


Jak wiadomo, w toczącym się obe- 
cnie procesie cyganów w Koszycach, 
Sąd przeszedł do porządku dzienne- 
go nad pogłoskami, obwiniającemi cy- 
ganów, że jedli ciała pomordowanych 
ofiar. Natomiast obrońcy o czem 
pokrótce donosiliśmy — żądają prze- 
prowadzenia dokładnych uochodzeń 
w tej Sprawie. Idący w tym kierunku 


wniosek adwokata dr. Złatner, 
brzmi: 
Proszę o przesłuchanie sędziego 


śledczego ' dr. Krejca i prymarjusza 
państwowego szpitala w Koszycach 
dra Strimpla. Cyganie przyznali się 
do ludożerstwa i opowiauali o niem 
szczegółowo, a zeznania ich zosta- 
ły potwierdzone, gdyż w dzielnicy 
cygańskiej, znaleziono kości luuzkie, 
co ao których dr. Strimpl ustalił, że 
były gotowane. Stwierdzenie kwestji 
ludożerstwa jest bardzo ważne dla 
obrony ze względu na to, iż pozwoli 
odpowiednio ocenić sian umysłowy 
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i poczytalność oskarżonych. Od tego 
też zależy wymiar kary. 


Prokurator wypowiedział się za od- 
rzuceniem tego wniosku, oświadcza- 
jąc, że wprawdzie cyganie przyznali 
się do ludożerstwa, ale i tego nie 
zdołano dowieść (!) 


MAŁY FEJLETON 
LEW; TOŁSTOJ. 


Ptaszyna. 


(Z nieznanych rzeczy pisarza). 


Piękne jest życie i piękny jest 
świat, ale ludzie są źli i nie umie- 
ja należycie ocenić swego szczęścia, 
Tak myślałem, gdy wśród rozkosz- 
nej natury — usłyszałem (wesoły, bez- 
troski śpiew ptaszyny z niedalekiego 
krzewu. 


Ptaszek ten nie wie, na czyjej śpie- 
wa ziemi, na rosyjskiej, czy na zie- 
mi dumnego ludu góralskiego. Gfu- 
„pia ptaszyny myśli może, że ziemia 
należy do wszystkich istot, które ną 
niej mieszkają. Pełna miłości, z 
śpiewem tu przyleciała i tu zbudo” 
wała sobie gniazdcczko, wszak la- 
tać może, gdzie się jej podoba, 
wszędzie, gdzie znajdzie drzewa, po- 
wietrze, niebo. Nie ma pojęcia, ani 
przeczucia o prawie i niesprawicdli- 
wości i jedną tylko zna potęgę, jedną 
władzę, władzę przyrody, której bez- 
wolnie się poddaje. Głupiutka jest 
ta ptaszynka, dlatego też bcztrosko 
wygwizduje swoją piosenkę: nicze* 
go nie pragnie i miczego się nie boi. 

Ale i ty, ptaszyno drobna ukrywa- 
łaś się czasami trwożnie w gęstej 
trawie i pełna przerażenia podnosi- 
łaś swe maluchne czerwonawe oez- 
ka ku niebu, śledząc z drżeniem i 
strachem lot powoli w powietrzu pry- 
wającego czarnego ptaka drapieżne- 
go. Wszak ukazał się ponaa tobą, 
aby cię znaleźć, aby spaść na cię. Czy 
widzisz, dokąd skierowane są jego 
chciwe oczy? Właśnie na to miejsce 
w którem się ukrywasą i z rozfostar- 
temi, drobnemi skrzydełkami, usiłu- 
jesz chronić swoje nagie pisklęta. 
Teraz i ty drżysz teraz i ty jesteś 
pełna obawy... 


Mała ptaszyno, któżby nie oba- 
wiał się niesprawiedliwości i prze- 
śładowania ?... 

NOWY KODEKS KARNY, 

WARSZAWA, 11. czerwca. (AW). Od 
dnia 1. lipea br. wchodzi w życie nowy 
Kodeks postępowania karnego W myśl 
postanowien nowego kodeksu rewizje 050: 
biste należy dokonywać za pośrednictwem 
osób tej samej płci co rewidowany. W po- 
rze nocnej rewizja domowa może być do- 
konana jedynie w wypadkach niecierpią- 
cych zwłoki jeżeli chodzi o przestępstwo 
za które grozi kura conujmniej 6 miesięcy. 

a. 


Pod adresem dyreko 


Otrzymujemy mastępujące pismo. 

Stosunki panujące na poczcie w Zi- 
mnej Wodzie pod Lwowem mogą wy- 
trącić z równowagi nawet najbardziej 
zrównoważonego człowieka. Od kilku 
lat prenumeruję jeden z dzienników 
lwowskich i albo nie ot:zymuję go 
wcale, albo z kiikudniowem opóźnie- 
niem. Liczne urgensy z mojej strony 
spotykają się prawie zawsze z jed- 
bą i tą samą odpowiedzią: stacja roz- 
dziełcza  wyekspedjowała gazetę do 
Krakowa, skąd dopiero wrąca na miej- 
sce przeznaczenia. Taksamo dzieje się 
często i z korespondencją. 

Nie wchodzę w to, czyja tu jest wi- 
na, ale stwierdzić muszę, iż poczta 
w Zimnej Wodzie nie tylko ze swe, 
strony nic nie robi w kjerunku usunię- 
cia tej anomalji, aie t-aktuje ludzi w 
sposób nieobywatelski. 

W sprawie tej wybrałem się już kil- 
ka pazy do Lwowa io prezesa poczt 
e S S 


Na marginesie wypadków 
lwowskich. 


„Nasz Przegląd“ pozwolił sobie z 
okazji ostatnich ekscesów we Lwo- 
wie na ordynarną napaść na „Ros 
botnika* i PPS. Organ żydowskich 
fabrykantów atakuje socjalistów, że 
rzekomo nie dość ostro potępili zaj- 
ścia lwowskie. Zła wola albo igno- 
rancja może wytłómaczyć niesmaczny 
artykulik „Naszego Przeglądu, „»Ro- 
botnikć bez wszelkich zastrzeżeń po- 
tępił akcję obwiepolskich korporan- 
tów i zupełnie słusznie doszedł ido 
wniosku, że za szkody materjalne, 
jakie poniosły instytucje żydowskie 
odpowiadać winny t. z. „koła fili- 
strów'', złożone z kilku jednostek 
starszego społeczeństwa, a kierujące 
akcją korporancką. 

Panowie z „Naszego Przeglądu“ 

w obozie których znajduje się wszak 
i poseł Reich, znany ze swoich „,pak- 
tów“ z Stanisławem Grabskim lea- 
derem Obwiepolu, chcieliby z smut- 
nych wypadków ukuć broń polity- 
czną dla siebie, 
_=IEMy dobrze, że to droga uo 
sło p ozeKie_woligto swego fabrykan- 
»xo-Nacjonalistycznego sztandaru no- 
wych zwolenników ; wszak i to nie 
w smak „Panom z obozu żydowskiej 
reakcji, że żydowska klasa robotni- 
c chce wspólnie z prolet. polskim 
prowadzić walkę przeciw reakcji i 
kapiiałow jra wyznań i narodo- 
WOŚCI. Nie jesteście panowie lepsi 
od endecji, kubek w kubek do nich 
podobni i dlatego wasze napaści są 
identyczne z atakami reakcji pols 
skiej na obóz robotniczy. 

Tyle panom z „Naszego Przeglą- 
du“ do pamiętnika. 


i poczt i telegrafów 


i telegrafów, ale albo nie zastałem go 
wcale, albo też nie chciano mnie do- 
puścić, tłumacząc mi, że p. prezes nie 
przyjmuje. 

Wobec tego, że jestem iawalidą, dla 
którego nowy wyjazd do Lwoaw w: tej 
sprawie bez wszelkiej pewnosci zała- 
twienia jest uciążliwy, przeto proszę tą 
drogą, by Dyrekcja poczt i telegrafów 
raz ostatecznie położyła kres tym skan- 
dalicznym stosunkom. 

K. F., majo: W. P. 
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Fiasko niem, pożyczki wewnętrz. 


BERLIN. 12. czerwca. (A. W.) O- 
głoszona przez rząd Rzeszy wewnę- 
trzna pożyczka w wysokości 500 mil. 
mk. skończyła się zupełnem fiaskiem. 
Mimo ograniczenia subskrypcji publ. 
do sumy 300 milj. mk., i przedłuże- 
nia jej terminu o dalszy tydzień, 
subskrypcja przyniosła niecałe 170 m. 
mk. Jak słychać, rząd niemiecki na; 
wiązał pertraktacje z pewnem Kon- 
sorcjum międzynarodowem © po- 
życzkę zagraniczną w wysokości 50 
mil. dol 


Brama brandenburska w Berlinie. 


| ZA 


Tajemnice szpiegostwa niem. w Czechach 


„Biała Dama‘: — nieuchwyina agentka. 


Dzienniki zagzaniczne doniosły osta- 
inio o nowych ciekawych szczegółach, 
wykzytej niedawno w Czechosłowacji, 
altey szpiegowskiej, o czem donosi- 
liśmy przed kilku dniami. 

Jak się okazało, kapitan armji czecho- 
słowackiej Falout, aresztowany na lot- 
nisku praskiem, był tylko powolnem 
narzędziem w ręku t. zw. „Białej Da- 
my” 

„Brała Dama" jest godną następczynią 
ta} mniczej głośnej „Emmy”, 
kobiety, kierującej podczas wojny, całą 

akcją szpiegowską Niemicc. 

Jak sobie czytelnicy przypominają, ta- 
jemnicza „Emma“, zwana także „Damą 
z Antweppji", w ostatnich latach swego 
życia postradała zmysły 1 obecnie znaj- 
duje się w szpitalu dla obłąkanych w 
Berlinie. 

Aczkolwiek śledztwo wi tej spirawie 
prowadzone jest w ścisłej tajemnicy, 


jednak powszechnie wia.omem jest nie- 
tlko o eresztowaain czterech ofo rów 
szlabu generalnego, ale również i o 
tem, że 

giówną kierowniczką niemiecki j akcji 
szpiegowskiej w Czechosłowacji była 

właśnie „Biała Dama", 

urocza blondynka Charlotta von Volien. 


Kapitan Falout zeznał w śledztwie, 
że stal się ofiarą tej młodej kobiety, 
której vroda zamroczyła mu zm,siy 1 
pozbawiła ġo wol. Charlotta von Vol- 
ien yegilirnie przyjeżdżała do Pragi i 
zgłaszała się do niego 
po ocb 6r tajn:ch uokum.utów wojsko- 

WyCA 
dla słotegratfowania ich w sztabach 
titmieckici, Wecle sów kapitana Fa- 
louta, piękność „Białej Damy“ była 
wprost bajeczna i oszałamiająca. Czar, 
jaki na niego wywierała, był nieod- 
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party. Przy tem była niezwykle inteli- 
gentna i odważna. 

Defenzywa czeska od dawna wie- 
działa o jej istnieniu i uważała ją za 
najbardziej grożnego agenta szpiego- 
stwa niemieckiego, jednak dot,chczas 
nie natrafiono na jej ślad, pomimo wiel- 
kich wysiłków. 
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Charlolta von Volfen przyjeżdżała do 
Pragi zawsze autem, zmieniając w cza- 
sie drogi numery i tem samem autem 
wracała z powrotem do Drezna. 

Po wykryciu całej afery władze cze- 
skie ustawiły silne posterunki na po- 
graniczu, jednak dotychczas „Biała Da- 
mä“ pozostaje uiewykrytą i tajemniczą. 


e p o po e. 
Rozmaitości ze świata 

|| 
GAZ Z ŻELAZA tł STALI. 
Chemikowi niemjeckjiemu N. Ziegle- 
towi, precującemu w laboratorjmn za- 
kładów Westinghouse, udało się wy- 
dobyć gaz z żelaza i stali, które do- 
skonale nadaje się do opalania. Do 


Całus w oknie powodem plotek 


i rozprawy sądowej. 


Sklep Liry Bardachowej przy ul. 
Gliniańskiej jest licznie odwiedzany 
przez mieszkanki tej ulicy. Kupco- 
wa ta bowiem jest „encyklopedją'* 
wiadomości i plotek dotyczących mie- 
szkańców tej części miasta. 

Pewnego dnia z początkiem lipca 
ub. roku zebrane tam kobiety poczęły 
obmawiać 17-letnią córkę Markusa 
Kesslera. 

„Pani Janowa! — zwróciła się z 
oburzeniem Bardachowa do swej są- 
siądki — ta dziewczyna jest bardzo 
niemoralna, Z tego miejsca gdzie 
stoję widziałam ją w oknie vis-a vis, 
jak się całowała z narzeczonym. 

„Co pani mówi?“ — dziwiła się 
Janowa, + 

„Żeby bodaj schowała się z tem 
za firankę* ciągnęła dalej Bar- 
dachowa. 

Stugębna plotka szybko przebiegła 
sutereny, kuchnie i zakamarki mie- 
szkań sąsiadów. Znaną jest rzeczą, 
iż w czasie przyprawiania rogów męł 
żowi przez połowicę wie o tem i 
plotkuje całe miasto, z wyjątkiem 
nieboraka męża-rogacza, który nicze- 
go się nie domyśla i nie jest o tem 
poinformowany. 

Tym razem sprawa nie dotyczyła 
jednak męża, lecz rodziców oczernia- 
nej dziewczyny. To też szybko intej 
resowani dowiedzieli się o źródle 
plotek. Papa Kessler porwał potęż- 
ną „lagę'* i natychmiast pospieszył, 
aby porachować się z Bardachową, 
Zetknął się z nią na ulicy. 

„Ja ciebie nauczę! — wołał roz- 
goryczony. — Ty nie byłaś młodą, 
pilnuj swe dzieci, ja ki zęby wys 
biję, ja cię zabiję * — stopniując swe 
groźby, wołał Kessler, wymacnując 
przytem swą laską. 

Blady strach przeniknął Bardacho- 
wą. Niepręczej uspokoiła się, aż wy“ 
słała sążnistą skargę do sądu na 
Kesslera. Sprawa ta nie oparła się 
w sądzie dla „pyskówek', w Sek- 
cji Illhciej, lecz przydzielono do są- 
du przy ul. Batorego, gdyż oskarżony 
groził śmiercią. 

Z wielkiej chmury mały acszez. — 
Cała ta sprawa miała również dobre 
zakończenie. Bardachową „ruszyło 
sumienie, na myśl że Kesslerowi 
grozi kara ciężkiego więzienia. Po- 
myślała również, że przed laty sana 


doświadczeń swoich użył Ziegler ja- 
ko pieca hermetycznej próżni, przez 
którą przepuścił prąd elektryczny o 
wielkiej częstotliwości. Ulokowany we 
wnątzz metal, prażony prądem elektry- 
cznym, dostarcza własnego ciepła, a 
pompy ssące wydobywają gaz z pieca 
do zbiornika. 

Najważniejsze jest to, że żelazo, z 
którego w ten sposób wydobyto gaz 
posiada ładną, błyszczącą powłokę i 
nie rdzewieje, może więc być używa- 
ne do wyrobu maszyn elektrycznych 


calowała się z narzeczonym. Rozuś4 
mowała też, że nawet lepiej, iż Kes- 
slerówna całowała się przed, niż za 
firanką. Bowiem z całowania się w 
ukryciu wynikają najczęściej bardzo 
smutne następstwa dla niedoświad- 
czonych młodych panienek. 
Wziąwszy to wszystko pod toz- 


wagę, Bardachowa wczoraj na roz- | | magneto. 
prawie przed wyrokującym sędzią r. | ZAROBKI LEKARZY W ST. ZJE- 
Szulisławskim nie nalegała zbytnio DNOCZONYCH. 


na ukaranie Kesslera. Ostatecznie 
oskarżony został uwolniony od winy. 
i kary dla braku dowodów winy: 

Bardachowa, opuszczając budynek 
sądu uczyniła mocne postanowienie 
nie plotkować więcej i nie zwracać 
uwagi na romanse córek sąsiadów. 

—o— 


Według obliczeń, zamieszczonych w 
czasopiśmie lekarskiem „Medical Eco- 
nomics“, przeciętny zarobek lekarzy w 
Stanąch Zjednoczonych wynosi 5.806 
dolarów rocznie, przyczem lekarze w 
większych miastach zarabiają o połowę 
więcej niż ich koledzy z prowincji. — 
W miastach o 5.000 mieszkańców za- 
robki lekerzy wymoszą przeciętnie 4.800 
dolarów rocznie, w miastąch o 20.000 
mieszkańców — 6.369 dolarów rocz- 
nie, w miastach, posiadających do 
50.000 mieszkańców — 7.022 dołary, 
rocznie i wreszcie w wielkich miastach 
7.125 dolarów rocznie. Przeciętnie le- 
karze w St. Zjednoczonych oszczędzają 
około 2.000 dolarów rocznie. 70 proc. 
lekarzy posiada własne domy, a tylko 
22 proc. z pośród nich posiada gabi- 
nety we własnych domach. 


19 gospodarstw pastwą pożaru. 


Onegdaj w gminie Sadkowice, po- 
wiat Sambo“ wybuchł pożar, który 
zniszczył doszczetnie 19 zabudowań 
mieszkalnych i gospodarczych. Ofiar w 
ludziach, ani też w żywym inwenta- 
tzu nie było. Przyczymy pożaru i wy- 
sokości szkody ustalić dotychczas nie 
zdołano. 

—ęj — 


Afera dostaw kolejowych. 


Zakończenie przemówień obrońców. 


szawy p. Paschalski w obronie Pa4 
włowicza. 

Dziś przewodn. zreasumuje prze- 
bieg rozprawy, następnie przysięgli 
wydadzą werdykt, poczem zapadnie 


Wczoraj pierwszy przemawiał pre- 
zes Izby adwokackiej dr. Greek w 
obronie oskarżonego Schmirera. 

Następnie przemawiali dr. Axer w 
obronie Hammera, oraz dr. Insler w 
Hobronie Zimanda. wyrok w tej sprawie. H 

Ostatni przemawiał adwokat z War =— 


E E zy O O WC OD 


Major Rylski oskarżony o zamordowanie 
swej żony Stefanii. 


W Pietryczach, koło Złoczowa, zgi» 
uęła zagadkową Śmiercią właścicielka 
dóbr, żona majora W. P. śp. Ste- 
fanja Rylska. Istniały poszlaki, że za- 
stała ona zamordowaną przez męża. 
Śledztwo jednak zastanowiono, za- 
rządca zaś dóbr, Rostocki, który ze- 
znawał przeciw Ryskiemu, został o- 


skarżony o fałszywe zeznania. W mię, 
dzyczasie sprawą tą zainterowała się 
prokuratura we Lwowie. Nakazano 
sądowi złoczowskiemu cofnąć akt o- 
skarżenia przeciw Rostockiemu, oraz 
delegowano sąd w Przemyślu do 
wszczęcia ponownego Śledztwa prze- 
ciw Rylskiemu o zamordowanie żony. 


„DZIENNIK LUDOWY“ m. 132 z dnia 14. częrwca 1929. 


Kronika. 


Lwów, dnia 13 czerwca 1929 


PGGRZER JOANNY MARECKIEJ. żo- 
ny długoletniego członka i działacza PPS. 
odbędzie się we czwartek 13. bm. o godz. 
1i-tej z krypty Bernardynów. 

STYPENDJUM: -Związek Cechów rze- 
mieślniczycUh lwowskich podaje do wia- 
Udomości. że dnia 31. lipca 1929 jako 
Uw rocznicę śmierci Teofila Wiśn;ow- 
skiego, ma być udzielone stypendjum w 
kwocie 200 (dwieście; złotych jednemu 
czeladnikowi rękodzielniczemu. 

© stypendjum to mogą się ubiegać u- 
bodzy, dobrych obyczajów czelaanicy rę- 
kodzielniczy, narodowości polskiej, rcligji 
rzymsko-katolickiej, przynależni do Gmi- 
nv m. Lwowa. 

Należycie udokumentowane podania ma- 
ją być wnoszone przez Wojewódzką Izbę 
rzemieślniczą we Lwowie najpóźniej do 
dnia 22. czerwca 1929 r 


<= 
BRUTALNY PRACODAWCA. Współ- 
właściciel restauracji „Bajka“ na placu 


Targów Wschodnich N. Kromer pobił w 
brutalny sposób i zranił swego służa- 
cego. nie zważając na mrzechodzącą obok 
restauracji publiczność. Brutalnym tym re- 
stauratorem winne zainteresować się kom- 
petenne czynniki. 

ZGUBA. Zofja Schmied. zam. przy w 
Supińskiego 1. 3, doniosła policji, że w 
przejeździe tramwajem z pl. Halicktego do 
pl. św. Zofji ' zgubiła skankową pele- 
rynkę, wartości 600 zł. 

ADEPCI WYTRYCHA W TARAPA- 
TACH. Frenkel Hersch Izydor, lat 20 
bez zajęcia i stałego miejsca zamieszka- 
nia. został aresztowany za kradzież kwoty 
18 zł. z puszek w Bożnicy przy pl. Teo- 
dora | +5. 

Dziedziński Józef, lat 18, bez zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania dostał się 
do .ula* za kradzież i włóczęgostwo. 

ARESZTOWANIA. Wczoraj zostali o- 
sadzeni w areszcie Drąg Tan lat 27, bez 
stałego miejsca zamieszkania za ciężkie n- 
szkodzenie ciała. dokonanego na osobie De 
renia Tomasza, zam. przy ul. Króla Lesz- 
ezyńskiego 1l. 38, Bąkowski Jan, lat 19. 
hez stałego miejsca zamieszkania za złośli 
we uszkodzenie jcudzej własności. Frowan 
Antoni, bez stałego miejsca zamieszkania za 


awantury w stanie pijanym; Stępień 
Marjan Jan, jako poszukiwany za oszu- 
stwo: Anastazja Senega. lat 35. zam. 


brzy uł. zółkiewskiej | 
się mo ulicach miasta. 
RGLNIE OFIARĄ 


20. za wałęsanie 


DOLTNIARZA. Na 


mlaeu Krakowskim jakiś doliniarz skradł 
portfel z kwotą 5 dolarów, 12 złotych 
awij 71 oraz dokumenty osobiste na 
oe Pawła Zarzyckicgo „rolnika. zam 
ment Jo koWieach. koło Sokala. Doku- 

e znalazł następnie Jan Gorlak. 


lunkeianar:; 
Danus Miejskie; antowizaci: Fi 7 
ponowąf ai sz Miejskiej aprowizacji i zde- 


zfbrał tieni cii Kieszonkowiec bowiem 


rzucił na z a dokumenty zaś poł- 
rewizji ni TW. bojąc się by w czasie 


A by nT 
jego winy. 775 obciążającym dowodem 

CICHA SPOEK 

i orz gg MABARZA. J6 

ezyůsk p doba, „A. Józef Le- 
a aLa, oraz Walerjan a sosti z 
resztowani "za MNR e kradzież we 
dlin Na szkode lwanyszewskiego. ez wę- 
ul. Łyczakowskiej I. ego, zam. trzy 


6. naé JIQ 
dzonych wędlin wynosi 0 kosą zz 
WIZYTY NIEPROSZONYGH = 


Jacyś osobnicy dostali się za 
$ À i a Tomoe. - 
derwania skobla do mieszkania Emilii gą 


ningowej przy © ul. Ruskiej | 3, skad 
skradli dzbanek z auńskiego srebra, asi? 
garnitur do herbaty, wartości 360 zag ~ 


Nieproszeni goście dostali się do miesz 
kania Irego Lautera, przy ul. Ochronek 
l. 10, skąd skradli palto letnie i buciki, 
wartości 380 zł. 


Jacyś „jpechowcy' usiłowali włamać się 
do mieszkania fotografa Z. Handa przy ul. 
Janowskiej 1. 50. Przepłoszono ich i prze- 
pedzono z niczem. 
in. A 


ironika z wojew. Tarnopolskiego 


SAMOBÓJSTWO Z NĘDZY. Samo- 
bójstwo przez ` powieszenie się popełnił 
17-etnli Mikołaj | Rewega z Romaszwki 
pow. Czortków. Powodem samobójstwa, 
prawdopodobnie brak środków do życia i 
skrajna nędza. 

ŚMIERĆ W KĄPIELI. Podczas kąpania 
się w rzece Koropiec obok Słobódki pow. 
Buczacz utonął Turkiewicz Karo! liczący 
lat 28, zajęty u Kamińskiego Stanisława 
w Berezówce pow. Buczacz. 

MORDERCZE ZAMACHY. Tomasz To- 
roziuk, lat 23 z Hnilic Wielkich pow. 
Zbaraż. przybył do swej żony Stefanji. 
która służyła u Kozuba Danyła w Ło- 
zówice pow. Zbaraż i strzelił do miđj z re- 
wolweru raniąc ją ciężko w głowę Po 
dokonaniu czynu spirawca zbiegł. Tego sa- 
mego dnia sprawca został ujęty. 

Post P. P. w Dobropolu pow. Buczacz 
aresztował Franciszka I.iro. zam. w Pusz 
karach pow. Buczacz za usiłowane mor- 
derstwo swej żony Justyny Powodem u- 
siłowanego morderstwa bvłv nieporozumie 
nia małżeńskie. 


PODZIEKOWANIE. 


Zarząd Sekcji Kobiet P. P 5. we Lwo- 
wie składa serdeczne (podziękowanie eriw- 
sotm Teatrów Miejskich: Wyp. Kipeniównie, 
Wp. Lipczyńskiej i Wp. Cvgavikowi za 
bezinteresowne uświelnienie swemi wystę= 
pami Akademji. w dn. 9. czerwca br. wrza- 
dzonej z okazji Dnia Kobiet, a Zarządowi 
Zw. Zaw. Drukarzy za bezinteresownie 
udzielony lokal. 


Zarząd: 


H. Chanecka. M. Drobrtowa. 


urządza Roczne Walne Zgromadzenie ania 
16. czerwca 1920 r. t. j. w niedzielę o go- 
dzinie 930 w sali Ocholniczej Swraży Po- 
żarnej, na które zaprasza się Członków i 
sympatyków. 

Za Zarząd: 

F. Ilewiez. 
sekr. 


W. Sobczak. 
przew. 


B miesięcy więzienia za wydanie 
uletki komunistycznej. 


Dnia 25 sierpnia ub. roku przy- 
słano do cenzury ulotkę pod tytu- 
łem „Nasz mołodeczyj Prapor‘, na 
której jako wydawca figurował — 
Grzegorz Hitnorowicz. Ulotka ta zo- 
stała skonfiskowana, gdyż była zre- 
dagowaną w duchu komunistycznym. 
W śledztwie ustalono, że nakładcą 
ulotki był Izrael Sofier, handłowiec, 
liczący 23 lat, drukowaną zaś byłą 
w Drukarni Nowoczesnej. 

Prokuratorja sądu karnego 'oskar- 
żyła Satiera o zaburzenie spokoju 
publicznego. Wczoraj stanął on przed 
sądem przysięgłych. Po przeprowa- 
dzonej rozprawie przysięgli potwier- 
azili winę oskarżonego, na tej ipod- 
stawie trybunał zasądził go na 8-em 
miesięcy ciężkiego więzienia. 

Rozprawie przewodniczył r. Bajo- 
rek, oskarżał prok. Zubrzycki, bro- 


nił dr. Ainaugler. u" 
—1— 
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| Literatura i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Czwartek o 780 „Pigmalion“. 
Piątek o 730 „Pygmaljon*. 
Sobota o 730 „Pygmaljon'. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Czwartek o 730 „Sylwia kupuje sobie 


męża”, i 

Piatek o 730 „Sylwia kupuje sobie 
męża”, ji i 

Sobota o 730 „Sylwia kupluje sobie 
męża”. i 

„PYGMATJON*, znakomita komedja 


Bernarda Shawa wyreżyserowana przez |). 
Aleksandra Węgierki należy do najświet- 
niejszych dzieł słynnego pisarza. Metamor- 
foza ubogiej kwieciarki ulicznej na wy- 
kwintną damę, dokonana przez profesora 
Higginsa, i dalsze + tego konsekwencje, 
wszystko to przedstawione jest z właściwą 
Shawowt maestrją, a zarazem niesłychanie 
dowcipnie i z humorem. Obok p. Wę- 
gierki. który kreuje popisową. rolę Hig- 
ginsa, grają inne popisowe role pp. Ła- 
dosiówna, Michnowska. Pillerowa, Rowi-ń 
ska, Sławińska, oraz Ratschka, Strzelec- 
ki, Tatarkiewicz. „Pygmaljon* grany bę- 
dzie po raz drugi w piątek. i 

50 PROCENT ZNIŻKI W TEATRZE 
MAŁYM Wystawiana obecnie w Teatrze 
Małym ciekawa i pomysłowa komedja 
„Sylwia kupuje sobie męża* grana jest od 
dziś t. j}. czwartku. po cenach o 50 proe. 
zniżonych. i ; 
Repertuar kin lwowskich. 

KOPERNIK: „Powojenny mężczyzna”, 
„Dolar i Przypadek". 

MARYSIENKA: , Powojenny mężczyzna 
„Dolar 1 Przypadek“. 

LEW: „Cuda Brazylji* oraz doskona-= 
ła komedja. 

PALACE: „W jarzmie grzechu". 

APOLLO: Reginald Denny jako „Nie- 
znany ojca“. 

COLOSSEUM: Harry Peel „Tajemniczy 
obrońca“ oraz komedja „Koni kiswatem”. 

CHIMERA: „Don Juan, który zgrzeszył”. 

CASINO „Ostatni rozkaz“ 

PASAŻ: „Cyrkówka Rita*. 

UCIECHA: „Człowiek z przeszłością“ 
Conrad Veidt. 

FATAMORGANA: „Bogini pokus“ i 
„Trzynasta godzina *. 

OAZA: „Ojcem zostać nielrudno*. 

LUNA: „Władca przestworzy“ oraz dwie 
komedje. 

PROMIEŃ: „Mogiła wśród lodowców“. 

GRAŻYNA: „Pan Tadeusz“. 

PAN: „Ameryka się bawi". 
— EEEE was SES |=] TEASEE) 


Ze sportu. 


ŚWIĘTO SPORTOWE MŁODZIEŻY 
f SZKOLNEJ. 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwow- 
skiego podaje do wiadomości, że „Święto 
Sporlowe“ młodzieży szkół lwowskich śred 
nich męskich i żeńskich odbędzie się w 
dniach 24, 25. i 26. czerwca b. r. 

Rozgrywki między-szkolne o mistrzow- 
stwo w grach sporiowych rozpoczynają się 
dnia 14. czerwca br. 

Bliższe szczegóły podadzą afisze. 

—) — 

Komunikat, 


f LWOWSKIE TOWARZYSTWO LE- 
KARSKTE. Posiedzenie naukowe odbędzie 
się dn. 11. czerwca b. r. o godz. 6-tej wie- 
czorem w sali Poliklifnik$, uk Lindego 5 
z następującym porządkiem dziennym: 
1) Dr. W. Grabowski: O leczeniu nowo- 
tworów promieniami Roentgena (referat); 
2) Prym. I. Tumidajski: Roentgenoterapja 
spraw zapalnych (referat), 

sf 
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ukarhy Doliny Śmierci, czy chciwość ukarana 


John Davidson Burbridge z Chi- 
cago wydał dzieło o swojej podróży 
do Turkiestanu. Szczególnie dokła- 
dnie kreśli on tam przeżycia swoje iw 
t. zw. „Dolinie Smierci“ na pohud- 
niowy- zachód od Buchary. Stwierdza 


nie kości pobielane, które kiedyś mo- 
że należały do książąt _ turkiestań- 
skich. 

Nie dokonawszy niczego, wróciła 
ekspedycja do Chicago. Finansiści o- 
burzeni zwrócili się do Burbridge'a 


on, że Dolina Śmierci zasiana jest żądając wyjaśnienia. Teu pokiwał 
grobowcami, które zawierają drogie głową, oświadczając, że sam jest 
kamienie i wspaniałe klejnoty, ale | przykro abc tem rozczarowa- 


strach przed duchami zmarłych 
wstrzymuje tubylców od 'podejmo- 
wania tych skarbów. 

Nic dziwnego, że opisy te wzbu- 
dziły w Chicago ogromne wrażenie. 
Pewna grupa finansistów weszła z | 
Burbridgem w porozumienie i kazała 
sobie podać bliższe wiadomości © 
poczynionych przezeń odkryciach. No, 
a że rzecz dzieję się w Ameryce, 
tedy wnet zawiązało się konsorcjum 
celem eksploatacji skarbów z „Do- 
lidy Śmierci'* 


Na czele 


Kapitan norweskiego parowca „Si- 
ljestad", H. Wellton, przestał Towa- 
tzystwu Geograficznemu swojego kraju 
raport, opisujący niezwykłe zjawisko na 
Pacyfiku, zapytując zarazem, czy któ- 
ty z uczonych członków Towarzystwa 
mógłby wyjaśnić jego przyczynę, a za- 
razem zapytuje, czij ziawisko, o któ- 


„Deasth Valley Compa- załogi innych okrętów. 


ny Incorporatered'* (Komrpanja Do- Darowiec „Siljestad" znajdował się 
liny Śmierci) stanął po królewsku pomiędzy 77 st. a 180 st. dł. i 35 st. 
wynagradzany John Davidson Bur- szer. półn, w dniu 7 kwietnia, kiedy 
bridge. i a z pokładu ujrzano przestrzeń, ciągną- 

Wyposażono ekspedycję, którą cą się na przeszło 100 mil morskich 


jak najdokładniej o wszystkiem 'po- 
uczył Burbridge, który dla swych o- 
bowiązków pozostał w Ameryce. 
Naprzód udała się ckspedycja o- 
krętiem do Trapezuntu, a potem do 
Buchary. Po wielu uciążliwościach a 
nawet nicbezpieczeństwach ekspedy- 
cja dostała się do „Doliny Śmierci. 
Znalazła groby i przystąpiła do o- 
twancia tychże. Ale praca i trudy nie 
opłaciły się. Groby >) A Zk 


i złożoną z niezliczonych pasów "dza- 
wo - brunatnej wody. Barwa tych pa. 
sów była tak wyraźna, że nawet po 
zapadnęciu zmierzchu wyglądały one 
iak długie i szerokie wstęgi, rozcjąg- 
nięte na wodarh Oceanu. P-óbowato 
zaczerpnąć parę wiąder tej zabarwio- 
nej na brunatno wody, Kilkakrotnie też 
zdawało się, że zaczespnięta woda by- 
ła kolorowa, po wciągnięciu jednak 
ków na pokład okazywało się, że 


Bezcenne klejnoty skarbeów w Azji. 


Jak się obecnie przedstawia stan fi- 


Pomiędzy brylantami znajduje się 


nansowy państwa perskiego — nie , *-ównież wielki Dar —<i — nor ((mo- 
wiemy. Zanim dzisjejszy sząch, który | rze światła), kamień bratni słynnego 
stopień po stopniu, własnemi siłami, | Koh—i—nova (góra światła). Wartość 


jego rzeczoznawcy nie potrafili nawet 
przerachować na bizęczącą monetę. 
Według ich pojęć kamień ten stoi po- 
nad wszelką możliwą ocenę. 

Dziwnie się przedstawia w życiu sto- 
sunek tych kłejnotów przeróżnych nie- 
zmierlej wartości. Zasadniczo są one 
właściwie bez wartosci, gdyż nijemo- 
żliwem jesi znależć na nie kupca. 

Oprócz Persji jeszcze tylko książęta 
Indji wchodzą w rachubę, jako posia- 
dacze podobnych kosztowności. Do 
skarbców indyjskich nie zajrzał dotąd 
żaden rzeczoznawca europejski. Jest 
tylko wiadomem, Że i tam nagromaizo~ 
ne są s«ątby miezmicrzone w merłach 
i klejnotach. 

Jednakże pemimo wszysikich skat- 
bów w mperłach i klejnotach Indje, ja- 
ko całość, są dzisiaj najbiedniejszym 
krajem na świecie. 


zdobywał tron perski, doszedł do wła- 
dzy, bywało przeważnie bardzo kru- 
cho, jednakże tylko pod względem go- 
tówki. Dziwnym bowiem zbjegiem o- 
koliczności w Persji mimo wszystkie 
rozruchy i niepokoje utrzymały się nie- 
tknięte klejnoty skarbca dworskiego. 

Rząd perski poraz pierwszy posta- 
nowił oszacować te klejnoty prz.z tze- 
czoznawców europejskich. Okazało 
się przytem, że skarbiec posiada o- 
kolo trzynastu funtów samych szma- 
ragdów, z których jeden największy, 
oceniono na izy ćwierci miljona zło- 
tych. Ile tam jest na składzie funtów 
pereł, o tem nie mówią. O wartości 
ich bezmiernej można sobie może jakie 
takie wyrobić pojęcie, jeśli sję zważy, 
iż jeden jedyny z bardzo wielu sznu- 
rów pereł oszacowany jest na muljon 
mniej więcej złotych. 4 


rem mowa, było zaobserwowane iprzez 
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niem. Tłumaczy to sobie chyba tem, 
że w międzyczasie obcy rabusie któ- 
rzy mie czuli strachu (przed 'ducha- 
mi zmarłych, splądrowali groby. 

Cóż mają czynić wobec tego o- 
szukani kapitaliści ? 

„Death Valley Company lncorpo- 
rated'' ogłasza konkurs. Były jej 


przewodniczący, który w tym czasie 
zbudował sobie piękną willę za mia> 
stem, spokojnie wyczekuje końca. On 
nie jest kak ć M 


LIEKAWE zjawisko na oceanie spokojnym. 


jest ona zupełnie przejrzysta. Załoga 
statku doznawała w:ażenia, iakgdybij 
barwa pasów zależała od niezliczonych 
runatnych cząsteczek, pływających po 
powierzchni Oceanu, nic wszelako nie 
wskazywało na obecność życia w tej 
„*dzawo - brunatnej“ wodzie. Co nadto 
znamienne, obecność tej dziwnie za- 
barwionej wody nie zdawała się zwra- 
cać uwagi mew, towarzyszących, jak 
zwykle, parowcowi. Stwierdzono rów- 
nież, że pasy bronzowej wody płynęły 
z kierunkiem wiatru. 

Kapitan Wellton wyraża przypusz- 
czenie, że zjawisko wymienione może 
pozostawać w związku z wubuchami 
wulkanicznemi na dnie Oceanu ma poł- 
nocny-zachód od wysp  Hawajskich. 

Niewątpliwie  zbadaniem fenomenu 
zajmą się Towarzystwa Geograficzne 
wszystkich krajów i tą drogą da się 
ciekawe zjawisko lo naukowo wyja- 
STIIC, 


i NADESŁANE F 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Pryw. gimnazjum A. Warzenicy 


Pryw. szkoła powszechna przy ul. 
Listopada 52 — przyjmuje 


WPISY Informacje od godz. 5—6. 


BURSA dla dziewcząt im. Boberskiej 
T. S. L. Lwów, Poniatowskiego II, przyj- 
muje wpisy na rok następny codziennie 
od 4—6. 


TEASE ce ocz 5 


zagadkowy wypadek. 


WARSZAWA. 12. czerwca, (AW.) 
„Ekspress Poranny'* donosi z Kijo- 
wa o zagadkowym wypadku urzędni- 
ka konsulatu polskiego w Kijowie 
Niezdzcijewskiego. W odległości 17 
kim. od Kijowa, nad brzegiem rzeki 
Irpień, znaleziono Niezdziejowskiego 
w kałuży krwi z kulą w Skroni, da- 
jącego słabe oznaki życia. W, Skład 
komisji, która ma rozwiązać tę tras 
giczną zagadkę, wchodzi też przed- 
Stawiciel konsulatu polskiego, 
| 
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1. Suknia przedpołudniowa: biała 
crep de chine — czarne wypusiki. 

2. Suknia spacerowa z crep de diine 
w desenie. Rękawy i suknia długie —- 
wypustki z wąskiej ciemnej wstążki. 

3. Suknia dla panienek bawy blado 
żółtej z b”onzowemi punktami. 


4. Bluza z miękkiego jedwabiu, któ- 
rej dekolt ma z boku kokardę. 

7. Bluza z jasnego jedwabiu z ciem- 
ngm kołnierzem, który kończy się dużą 
kokardą. 

8. Elegancka suknia spacerowa z szy- 


RADJO 


NARESZCIE I W POLSCE ZOSTA- 
NIE PODJĘTA ROZBUDOWA STACJI. 
W Polsce — trzy lata radjofonji dały nam: 
200.000 słuchaczów! Istnieje wprawdzie 
plan (finansowo d technicznie opracowany) 
rozbudowy radjofonji polskiej, któryby 
wkrótce podwoił liczbę słuchaczów. ale nie 
może doczekać się realizacji. Wszystko zaś 
zależy obecnie od rządu, Rząd! winien na- 
reszcie zrozumieć ([pilność tej sprawy i 
Jel znaczenie! 

ź Projekt budowy, całkowicie opracowany 
rozj duje się obecnie w wydziale radjo- 

JI Ministerstwa Poczty. 
nadawy. o rszawie stanie centralna stacja 
jakkolwjęj ZY Puszezalnie o sile 60 klw., 
slw. Stanie = koncesyjny mówi o „120 
będą miały m na osobnym placu. Wieże 
stacja warszawy, KOŚĆ 140 metrów Obecna 
tomiast powstanie przejdzie do Wilna. Na- 
stacja. Pozatem Lr Lwowie nowa 10 Ilw. 
szawy drugą stucję e a się dla War- 
pracowała na Kamy, Kióra będzie 


* jednej z SA 
polskich około 212--255 = Aka > 


Gdyni stacje przekaźnikowe w Łodzi i 
koło 75 proc. ludności - 

biór O oni. Widzimy MA S od 
sieć radjofoniczna ma ogromne znaczenie 
społerzno - kulturalne, gdyż udostępni m 
szerokim rzeszom ludności korzystanie z 
programów radjowych przy minimalnych 
kosztach i 


Pozatem w zakresie działania stacji lo- 
kalnej otrzymają słuchacze podwójny pro- 
ram radjowy. 

Częściowa realizacja nastąpi do Nowe- 
go Roku. Cała budowę ukoczy się przy- 
puszezalnie w okresie jednego roku. 

= 


Platek 14 czerwca 


WARSZAWA 138,1 m. 

16.00. Muzyka płyt gramof. 

17.55. Muzyka lekka w wyk. orkiestry P.R. 

19.56 Sygnał czasu z Warsz. Obser. Astr. 

20.30, Koncert symfoniczny z Doliny Szwaj 
carskiej: Orkiestra  Filharmonji War- 
szawskiej pod dvr. Józefa Ozimińskie- 
go 1 Kazimierz Wiłkomirski (wioloncz.). 

KRAKOW 314,1 m. 

17.00. Pogadanka dla rodziców. 

20.30. Koncert wieczorny: prof. Konslanly 
Kniaginin (śpiew), Artur Malawskt 
(skrz.), Jan Hofmann (fort), Helena 

Zboińska-Ruszkowska (śpiew). 

POZNAŃ 339,8 m. 

17.55. Koncert artystów Opery poznań- 
skiej. Wykonawev: Marja Kisielewska 
(sopran), Aleksander Karpacki (baryton), 
Zygmunt Wojciechowski (akompan.) 


19.40. „Siva rerum* — czyli rzeczy Cie 
kawe. ` 
22.15. Radjografja (sysl. Fultona). 


KATOWICE 4161 m. 
16.00. Koncert płyt gramol i 
19.15. Koncert popularny z udziałem p. 
Wandy Zamorskiej (śpiew). 
WILNO 455,9 m. 
17.50. Koncert orkiestry Rozgł WH 
18.55. Audycja dla dzieci. 
20.00. Tejleton aktualny. 


PJ teg A 0 p 


Kącik praktyczny dla pracowników igły. 


Kołnierz w rodzaju 


w  desenie. 
szalika z agrafką. 
9. Suknia dla panienek z jasno-zieło- 
nego jedwabiu surowego. 
10. Elegancka suknia z o'ep-satynu. 


fonu 


Kołnierz i mankiety z koronek. 
—0— 


PRAGA (Sirnsniio) 3442 m. 
19.50. Transm. z Sali Smetany Pałacu 
Praskiego Requiem Dworzaka. 
20.00 „Niema z Potiei+ Wielka 

w 5 aktach. 

WIEDEN (Rosenhiigel) 519,9 m. 
16.15. Koneerl popularny orkiestry Seidel. 
21.10. „Klejnoty ze skarbca Jana Straussa", 

BUDAPESZY 545, m. 

17.45. Koncert muzyki lekkiej. 
22.10. Koncert orkiestry cygańskiej 
TEPRO ZĘZOC ZOZ ZĘZZA ZOE ZE ZEE 


Z wydawnictw. 


„WIADOMOŚCI LITERACKICH 
Nr. 23 zawiera: Boya- Żeleńskiego: 
,„ Tajemnice pamiętnika Żofji Szyma- 
nowskiej', artykuł, w którym świe- 
tny ten pisarz kontynuuje swoją wal- 
kę z „bronzownictwem' t. j. z zakła- 
maniami i niedopowiedzeniami, jakie 
cechują historję naszej literatury od- 
nośnie do wielkich pisarzy; — Sł, 
Napierskiego: „Wrażenia lektury 
Prousta“ ; J. Parandowskiego: „Prze- 
kłady Louysa“: St. Napierskiego: 
„Rozmowa z Remorque‘m; J. Birken- 
majera: ,„Pośmiertne pisma Reymon- 
ta“; R. Mackiewicza: „Wielkie Świę- 
to literatury litewskiej”; — „Wśród 
książek"; Muzyka; Kronika tygo- 
dniowa, Kronika Zagraniczna, Aneg- 
doty, Korespondencja. 


opiera 
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Kącik Humoru. 


MIĘDZY SZEFAMI. 

— Pod jednym względem mój nowy 
buchalter budzi zupełne zaufanie: Mo- 
żna dokiadnie wiedziec, co będzie *o- 
bił w najbliższej godzinie. 

— Tak? A cóż takiego? 

— Można wiedzieć, że nic nie bę- 
dzie robił. 

ZNAWCA. 

— Powiedz mi Pękalski, na czem 
polega nadużywanie napojów alkoho- 
licznych ? 

Na używaniu ich do czegoś in- 
nego, a nie do picia. 


Krótkowzroczny wuj: 


CZEGO ŻAŁOWAŁ. 

Na cmentarzu nad grobem stoi męż- 
czyzna, łka i jęczy: „Dlaczego śmieć 
cię tak wcześnie zabrała? 

Podchodzę ku niemu, aby biedaka 
opcieszyć. Pewnie — myślę sobie — 
opłakuje śmierć swej żony. Nie sty- 
szy jednak mych słów pocieszenia tyl- 
ko jęczy. „Dlaczego śmierć cię tak 
wcześnie zab*ała! 

Wreszcie na pytanie, kogo to śmierć 
zabrała, odpowiada z boleścią: 

— Tu spoczywa Śp. pie*wszy mąż 
mojej żony. 


Tak, tak, wy miodzi ludzi macie teraz dobrze. Za 


mej młodości nie miano tak miękkich foteli. 


[><] OGŁOSZENIA |] x | 


yy 'edystaw Łakota unieważnia skradzio 
ną książeczkę wojskową ur. 1888 roku 
wydaną przez P. K. U. Stryj. 


Mieszkania. 


nforma!or — Biuro Mieszkaniowe, Ko- 

ernika 22 telefon 446, poszukuje miesz- 

kania różnych pokoji, przeprowadza zamiany 
w Warszawie, Krakowie Poznaniu, Łodzi. 


Posad poszukują. 


INŻYNIER- CHEMIK lat około 30, wol- 
ny, obeznany z fabrykacją cementu port- 
landzkiego, oraz z praktyką kilkuletnią w 
przemyśle ualtowo - ralineryjnym poszu- 
kuje od zaraz odpowiedniego zajęcia w 
jakiejkolwiekbądź gałęzi przemysłu. Reflek- 
tuje również na stanowisko handlowca 
Łask. zgłoszenia do Red. „Dziennika Lud.“ 
pod „Dzielny. 

BNERYTOWANY FUNKC. P. P. poszu- 
kuje jakiejkolwiekbądź posady. Zgłoszenia 
do Administracji „Dziennika Ludowego” 
pod „Funkejonarjusz”. 


Magistrat w Sanoku 
L. 4344/29, 


do obsługi motorów Diesla. 


Wymagana kilkuletnia praktyka, wiek 30—40 lat. 
Wynagrodzenie 300 zł. miesięcznie i mieszkanie, względnie 


dodatek na mieszkanie, 


Udokumentowane podania wnosić należy do dnia 15-go § 


czerwca br. 


Zastrzega się cztero-tygodniowy czas próbny. 


W Sanoku, dnia 5 czerwca 1929, 


Ogłoszenie konkursu 


Zarząd elektrowni miejskiej w Sanoku poszukuje maszynisty 


Burmistrz: 
w. Z. 


Dr. Jan Rajchel w. r. 


czętwca 1929. 


Mów, co chcesz! 
w Centrali Pończoch 


PFAU Rynek 19 


fakiycznie najtaniej, 
ba wchód przez sień ! 


Ogłoszenie. 


Zarząd Bursy Grunwaldzkiej T. S. L 
we Lwęwic ulica Sobińskiego | 15 ogłasza 
że od 1. września br. będzie wolnych 
kikadziesiąl miejsc dla uczniów szkół śred- 
nikl. przemysłowych 1 handlowych. oraz 
dla praktykantów handlowych 1: terminua- 
torów. 

Podania zaopatrzone w metrykę chrztu, 
ostatnie świadectwo szkolne i szezepienia 
ospy, składać należy na ręce Dyrekcji do 
30. jeczerwca. 

Warunki przyjęcia: 

1; Ukończony 10, a nieptrzekroczony 
18 rok życia. ji 

2) Narodowość polska. 

3) Dobry postęp w nauce. 

4) Opłata miesięczna wynosi zł. 80— 
wpisowe jednorazowe zł. 15—, datek na 
Bratnią Pomoc zł 2—. 

Zarząd zastrzega sobie prawo podwyż- 
szenia opłaty. 

Przyjęci uczniowie muszą 
badaniu lekarza Zakładu. 


się poddać 


Biura Miejskiego 
Zakładu Pogrzebowego 
mieszczą się przy 


ulicy Sobieskiego L. 16° 


Zakład wykonuje wszelkie czyn- 

ności w zakres jego wchodzące, 

wynajmuje również powozy i auta 
do ślubów. 


MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. M. 
LWOWA. 
L. M. 97988/29, W. III. 
We Lwowie, dn. 11. 6. 1929 r. 


OGŁOSZENIE PRZETARGU 


Magistrat król. stoł. miasta Lwo- 
wa rozpisuje przetarg publiczny na 
wykonanie robót konserwacyjnych w 
budynkach miejskich na okres cza 
su do 31 kwietnia 1930. Termin o- 
twarcia ofert naznacza się na dzień 
18 czerwca 19290 godz. 12. 

Informacje dotyczące warunków 
przetargu oraz formularze ofertowe 
za zwrotem kosztów druku otrzymać 
można w Wydz. III. Magistr., pokój 
116 w godzinach od 11 do 13. 

Magistrat król. stoł. m. Lwowa 

Dr. Otto Nadolski w. r. 
Komisarz Rządu 
p. r. Prezydenta miasta. 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI — Druk, Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapizhy 77., Tel. 496. 


